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■ ent od miejsca objętości jednego wieraz. 
drobnym drukiem, oprocz opłaty stemplował
JO eut za każdorazowe umieszczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nleopieereto-^ 
wane nie ulegajł frankowaniu. , &

U owe oś wiadczenie emigracji w spra­
wie mos iew sko-sfow iańs ich zjazdów

Niezaprzeczenic w ażną jest zawsze opinia, 
wypowiedziana w w arunkach zupełnej niezawisło­
ści. Z tądto każde poważne wystąpienie na 
wychodźtwie zw raca na siebie szczególną uwagę.

Wiadomo, jak  przyjętem było przez Moskwę 
„Oświadczenie emigracji w spraw ie wystawy etno­
graficznej." Profesor Popow, pisząc historję tej 
wystawy, zieje od gniewu na to oświadczenie — 
a mimo to sam  je nazyw a m a n i f e s t e m  pol­
skim i w liczbie najważniejszych dokumentów 
umieszcza je w swojem dziele. Powt,arza nawet 
cały wstęp, jaki do oświadczenia tego dodała 
Gazeta Narodowa, za CO też nie szczędzi jej mo­
skiewsko-profesorskich epitetów.

Jeżeli jednak tak  niemiłym był dla Moskwy 
niepodległy głos polski w sprawie etnograficznej 
w ystaw y, to nie będzie dla niej więcej pożąda­
nym nowy polski protest, jaki z łona wychodź 
tw a wystosowanym został przeciw nowemu rai oj 
skiewsko-slowiańskiemu zjazdowi w Pradze cze­
skiej.

Oto dosłowna treść jego  .•

-«s*rr
jD o  k o m i t e t u  n a r o d o w e g o  w P r a -  

d i m , i  p o w o d u  n o w e g o  m o s k i e w ­
s k o - #  ł o w i a  ń s k i e g  o z j a z d u ,  n a / n a -  
c z o n e g o  n a  d z i e ń  n a r o d o w e j  c z e -  
c k  i e j  u r  o e  z y  s t  o ś c i ,  d. 17, m a j a  br, o d -  
b y  <5 s i ę m a j  ą  c e j. U ; 'a

„Kiedyśm y siyszełi o przygotowaniach do wiel­
kiej uroczystości założenia w ęgielnego kam ienia 
na narodowy czeski tea tr -4- cieszyliśmy się z 
duszy całej. Cieszyliśmy się, gdyż mieliśmy n a ­
dzieję, że przy tej uroczystości nastąpi pożądane 
pojednanie między P o lską  a Czechami. Naród 
n*se bowiem pomimo żalu, jak i mieć musi do 
przywódzeów czeskich, za ich ostatnie w p r o s t  
p r z te c iw k o  P o l s c e  występowanie — naród 
nasz, w ierny swej tradycji, nie przestał śledzić lo­
sów bratnich, Czech. Smuci się on każdym upad­
kiem, a  cieszy z każdego ich zwycięztwa. W ie­
dzieliśmy więc, czem dla czeskiego narodu jest 
narodow a św iątynia sztuki. Znaliśm y wszystkie 
stopnie walki, jakąśc ie  od lat tyłu toczyli, zanim 
się stało zadość prawom i pragnieniom waszym. 
Nie wątpiliśmy też ani na chw ilę, że nie czeka­
ją c  wezwania waszego, pospieszą Polacy do P ra ­
gi, by łf  wspólnej radości złożyć wam nowe św ia ­
dectwo swej przychylności dla narodow ego wa-

1 i . , cm imąMCSotj v r , I  Kymj
szego rozwoju. — Lecz jakże rozczarowani zosta­
liśmy, czytając listę sławnych mężów, zaproszo­
nych na uroczystość, w której obok imion naj- 
plerwszych polskich patrjotów, czytam y nazwiska, 
moskiewskich przywódzeów, na których w spo­
mnienie uczucie ludzkośęi w zdrygać się. musi.

„Wolno było zaiste .przywódzcotn czeskiego 
narodu, nad współczucie dla ciemiężonych b ra­
c i, przełożyć d e m o n s t r a c y j n ą  sym patję dla 
ciemięzców. Wolno im było jeździć do Moskwy 
i tam się im bratać z tymi „ z n a k o m i t y m i "  
Moskalami, co nietylko nie k arcą  rządu za cie­
miężenie Polski, lecz przez organa sw e, jak
Muskowskija Wiedomosti, Moskwa, Gotos i t_ p. p0(J.
dają mu coraz nowe środki do ucisku i w dzień 
jasny  ogłaszać się nie boją, ż,e ś m i e r ć  Polski 
n i e z b ę d n ą  jest dla Moskwy i dla jej s ł o w i n ó - ,  
s k i c h  widoków. m  o -cos

„Śm ieć jednak obok Uj e j  s k i  c h , P o  I ó w, 
L i b e l t ó w ,  S m o l k ó w  i B o l e s ł a w i t ó w  -n  
spraszać j a k o  w y b r a ń c ó w :  Katkowów, Leou- 
tiewów, Aksakowów i Krajewskich — śmieć 

, staw iać jednych obok drugich — jest to co naj- 
i mniej urągać się z nieszczęść narodu polskiego-^ 

jest to urągać się z prawdziwego patrjotyzmu.
„Przejęci zacnem slowiańskiem uczuciem dla 

Czechów, nie chcemy czynić całego narodu odpo­
wiedzialnym za ten nowy krok jego przywódz- 
ców. Niech jednak naród ten się nie dziwi, że 
wolna polska opinia z całą  surowością ośw iadczy, 
się znowu przeciw p o d o b n y m  godom sło­
wiańskim, bez względu na to, iż wielu rodaków 
naszych, niewiedzących, j a k i c h  sproszono, im 
towarzyszy, przyjmie może udział w uroczystości 
pragskiej. *) jf ? hs

*) Że zapraszający kom itet czuł całą falasy-wofić 
tw ego kroku, i źe przewidywał iż Polacy, zawczasu uś­
wiadomieni. kogo zaproszono do ich Tow arzystw *, od­
mówią ewego współudziału, najlepiej to dowodzi, że li­
stę zaproszonych gości poczęły ogłaszać Narodni IAśty 
dopiero dnia 3. m sjajbr. D odać należy, iż liczba Mo- 
akali przechodzi niemal liczbę w szystkich zaproszonych. 
Aby zaś to nie uderzało w o c z y , w ięc blisko połowę 
Moskali wymieniono pomiędzy zaproszonym i gośćm i z 
jinnych krajów. T ak  całe dyplom atyczne m oskiew skie 
ciało z jen . Ignatiew em  na czele, wymienione jeat mię- 
tl zy Serbam i. Ja k  zaś tfucli moskiewski tutaj przew o­
dniczył wszystkiemu, pokazuje się najlepiej z tego , że 
Narodni Listy, tak  krzykliw ie kiedyś broniący sam odziel­
ności ruskiej narodow ości, dziś śrnlą pisać jak  na­
stępu je : „Z galicyjskich Moskali (Rusn) przechrzczonych 
przez Stadjona na|R usinów ,“ zaproszeni zo sta li: Dedićkij, 
Kuziemskij i td. Wiec dl» pochlebstw a; Moskwie C jesl 
nietylko mają szarpać ukrzyżow nne ciało Polski «)ę

„W iemy, że nieprzyjaciele nasi nowy ten nasz 
protest przedstawiać będą za objaw ciągłej nie- 
przycbyl-ności Polski dla Słowian. Kto jednak ma 
sumienie, ten podobny zarzut z pogardą odepchnie. 
Znane jest polskie hasło: „Z a w aszą i naszą wol­
ność." W ierna mu Polska, przelewała krew  sw ą 
we wszystkich walkach, podjętych za wolność lu­
dów. Przeleje ona jeszcze swą krew  i za wolność 
m oskiewską. D o p o k ą  d jednak nie odzyskamy 
całej i niepodległej ojczyzny', dopokąd Moskwa 
nie wyprze się swych zaborczych dążności na Sło- 
wiańszczyźnie —■ dopóty Polska n i g d z i e  i n i ­
g d y  łączyć się z Moskwą nie może. Cóżby po 
wiedziano o synu*' któryby dla jakiebbądź korzy­
ści chciał się bratać z zabójcą swej m atki ? J a k ­
że więc Polacy z Moskwą pojednać się m ają ? 
Czy dlatego, że Moskwa głosi się słow iańską T 
|Lecz gdyby i taką  była, to związek z nią tem 
,hardziej tylko hyłby gorszącym. Miano b r a t o -  
i b ó j e y  stokroć straszniejsze od m iana prostego 
m ordercy- __ 7 *«.i <ua— k a v o ‘

„Kiedyś mówiliście, że wy nie z rządem, ale z 
narodem moskiewskim łączyć sie chcecie, że na­
ród niewinien zbrodni, jaką rząd popełnia- Dziś 
już jednak  sami poznaliście prawdę, k tó rą  Polska 
zawsze pow tarzała , iż żaden rząd nie je s t tak 
n a r o d o w y m ,  jak  rząd c a r s k i  w Moskwie. 
Hymn „Boże ca riach rań "  sami już zwiecie hy­
mnem n a r o d o w y m  Dziś więc jasno rzeczy 
stoją.

„Nie przeszkadzamy wam łączyć się z Moska­
lami. Równem jednak prawem i Polacy muszą 
mieć wpluość, z tymi tylko łączyć się, którzy z 
Moskwą trzym ać nie będą. Zostawcie więc nas 
w poko ju ; nie usiłujcie kojarzyć, co się kojarzyć 
nie da, bo tem tylko rozogniacie odwieczną wal 
kę naszą.

„Słowiańszczyzna ma do wyboru tylko mię­
dzy Polską a Moskwą. Z o b u  r a z e m  n i g d y  
s i ę  n i e  s p r z y m i e r z y .  Trzym ając z Polską, 
trzymacie z Europą i tą  zachodnią cywilizacją, 
k tó ra  i waszą była karm icielką. Stojąc z Moskwą, 
stajecie przeciwko nam, przeciw prawom naszym 
i przeciw eąjej europejskiej familii, z k tórą  i 
krw ią i duchem jesteście złączeni.

„Róbcie jak  chcecie,— my od swego nigdy nie 
odstąpimy, jak  nigdy nie postawimy się przeciw 
czeskiemu narodowi. Owszem gdy'przyjdzie chwi­
la, i za was potrafimy się poświęcić. Oby tylko 
pamięci waszej potomność gorzko nie wspominała!

„Bj zadać truciznę, jedna  chwila wystarczy, i

pracować- mają jeszcze, bjć za ich przykładem  Kuaini 1 
inni Słowianie nietylko łączyli się, ale aby zostali Mo- 
akalim i. Oto szlachetny postęp w wieku narodowości!

 ̂.inr^ai. w óiljd i

trudów do tego nie trzeba. Lecz gdy boi i śm ierć 
się rozmoże, czyż znajdziecie dosyć sił i środków  
ratunku? W alcząc d rogą prawa i prawdy, upaść 
można — zginąć nigdy. D roga jednak, k tó rą  
idziecie, jest/.e wedle p r a w  d y i sp  r  a
W O Ś C I ?

„Oby tak  było !“
..Bóg z wami. ^  u  a
,.P. S . Wiadomo wam, iz rodacy wasi vr 

Paryżu  dla uczezeuia uroczystości narodowej v. # 
d. 17. m aja urządzają odpowiedni obchód. P oL cr 
wychodźcy, których wyrazem  jest powyższa od* 
zwa, w obchodzie tym przyjąć udział postanowili 
Nie będą tu bowiem narażeni na smutny widok 
bratania się Słowian z nnjpierwszymi ich nie­
przyjaciółmi. Widzicie więc, że źródło protestu 
naszego nie leży w żadnej do was niechęci, lecz, 
wprost w poczuciu patrjotycznej powinności!*

Powyższy protest emigracyjny przesłany zo­
stał do P rag i przez redakcję nowego dziennika 
Pohka. Dziennik ten obok program u P o l s k a  
j a k j ą B ó g  i d z i e j e  s t w o r z y ł y ,  rozwija 
zarazem i popiera myśl f e d e r a c j i  e u r o ­
p e j s k i e j .  W federacji tej wykazuje on jedyną 
rękojm ię dla wolności i cywilizacji europejskiej, 
którym  Moskwa z dniem każdym  bardziej grozić 
poczyna. Stając na podobnem stanowisku,~ Polsko 
w sprawach sam ego wychodźtwa, nie jest orga 
nem żadnego pojedyńczego stronnictwa. Jest on i 
wyrazem usiłowań, dążących do zjednoczenia u- ( 
g ó ł u  — w tem słnsznem przekonaniu, i i  w T
chodźtw o' nie jako  s t r o n n i c t w o ,  ale jak *  
jed n a  n a r o d o w a  całość może znąleić popar 
cie i uznanie w krain
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Korespondencje Gazety Narodowej.
K ra k ó w  d. 15. ma;a.

B yły krzyki na  przywileje dawnej szlachty 
w Europie, i krzyki te były  słuszne, ale przywi 
(leje dawnej szlachty dadzą sie pojąć Szlachcie ^ 
praw ie w y łączn ie , przynajm niej tak u nas było 
w Polsce, bronił k ra ju , inne stany od podatku 
krw i były  wolne" on w łasnym  kosztem musiał 
s ię  uzbroić i żyć z w łasnego grosza przez cały 
czas kam panii -*  za to  słusznie należała mu się
jakaś bonilikacja. Przyznajem y, że cały  »y
stem był fałszywy, lecz przywileje szlachty mu- |  
simy już ty lko uw ażać za n a tu ra ln e , konieczna 
następstw a myłnej zasady.

Dzisiaj g łów ną podwaliną nowożytnego pąh 
stw a jest równość w obliczu praw a, równość swo- 

óa i obowiązków; zdaw ałoby się, że dziś niensą.

Kronika lwowska.
{Eldorado wiedeńskie. Konsorcja i koleje żelazne. 

Różne uroczystości słowiańskie w Lwowie. Naboień 
tttoo za Chomińekiego, wysłanie reprezentantów do Pra­
gi, grzmiące: Sław a! opozycyjne i wieczór muzykalno- 
deklamacyjny w Domu Narodnim. Niesłowiańskie za­
chowanie się codziennego kronikarza Gazety Narodowej. 
Dąsania się czesko-polskie. Uchwała Rady królewskiego 
wolnego miasta Jaworowa. Cofnięty „konsens“ na de­
mokrację. Kwest je  ortograficzne. Pisma literackie we 
l.wowie.)

Ruch śy mieście naszem zmniejszył się w tej 
chwili, i dopiero ze zwołaniem sejmu krajowego 
i z nastaniem sezonu wyścigow ego będziemy wi­
dzieli więcej życia. Tymczasem ci, co nie są ani 
we Lwowie, ani też nie siedzą na wsi, nie sieją 
i fiie orzą, a jeduak żyją, i to nie zle żyją — 
przesiadują w Wiedniu. W iedeń stał się od ja ­
kiegoś czasu dla Galicji tem, ezem jest Kalifor­
n ia  dla wschodniej części Zjednoczonych Stauów 
A m eryki północnej. Jak i taki jedzie tam  — po 
m ajątek. Podróżni opow iadają , że w pewnym 
pokoju, w pewnej kaw iarni wiedeńskiej, można 
pr-ży każdym  stoliku widzieć grupę ludzi, rozma 
w iąjących po ciebu, liezących coś na palcach, 
podsłuchujących rozmowy, prowadzone przy dru­
gich stolikach, badających miny i ruchy tych, co 
przy nich siedzą. Każda tak a  grupa, " to osobne 
konsorcjum ; każdy jej członek, to Galicjanin, k tó­
ry  przybyt do W iednia, ażeby wzbogacić się przy 
tem lub owem przedsiębiorstwie. Jedno konsor­
cjum patrzy z ukęsa na drugie, stara  się dowie­
dzieć, jak  "daleko postąpiły jego interesa," usiłuje 
przedstawić swoje w łasne w jak  najlepszem świe­
tle, ażeby w ytargow ać w yższą sumę za odstą ­
pienie koncesyj, otrzymanych już lub dopiero o- 
biecanych. Gdyby się powiodły w szystkie te  pro- 
jek ta  i plany, Galicja byłaby niebawem  zaludnio­
n ą  przez sam ych Krezusów, — szkoda, że najle­
psze kąski, jak  n. p. najważniejsze linie kolei 
żelaznej, już są  rozdane, a każde późniejsze kon- 
ićfCjum w trudniejszych już znajduje się w arun­
kach, bó jn jierza do przedsiębiorstw  mniej zysko­
w nych, i muiej mu łatwo przyjdzie znaleźć w 
kraju i za granicą uczestników i akcjonarjuszów. 
Nie skończyłbym, gdybym  chciał wyliczać wszy* 
stkie linie kolei, którem i ma być Galicja prze­
rżniętą, wszystkie banki, spółki przemysłowe itd., 
którem i ma być uszczęśliwioną. Jedno konsor­
cjum chce budować kolej żelazną z W ęgier na 
Skole, Stryj, Chodorów, do Tarnopola. Drugie 
jest za linią : Łupków, Lisko, Chyrow, Przemyśl, 
a  trzecie chce jesze budować osobną linię z Lhy*

rowa do Chodorowa. Czwarte konsorcjum za­
chwala korzyści, jakie przedstaw ia linia, prow a­
dząca przez D uklę do Przem yśla, p iąte woli je- 
ehać przez D uklę do Rzeszowa, a szóste przez 
D uklę do Tarnow a. Siódme konsorcjum trzyma 
się już wyłącznie Galicji, i; chce prowadzić linię 
z Brzemyśla przez Sambor, Stryj, Bolechów, K a­
łusz do H asiatyna. Jest podobno i ósme, które 
marzy o linii, wiodącej z Gródka do Droboby- 
czy. Dodajmy do tego konsorcjum , k tóre się 
krząta około założenia banku komisowego i eks­
portowego we Lwowie, konsorcjum, a raczej kon­
sorcja, oczekujące z upragnieniem , by im skarb  
przedlitawski sprzedał galicyjskie dobra krajowe, 
konsorcjum W celu w ydobywania nafty w Dro- 
hobyczy i t. p:, a będziemy mieli wyobrażenie o 
tem, jak bardzo przemysłowym i handlowym k ra ­
jem stałaby się Galicja, gdyby wszystkie te p ię­
kne  rzeczy przyszły do skutku. Oczywista rzecz; 
iż niektóre konsorcja po patriotyzmie, iune zaś po 
zdrowym „ekonomicznym" zmyśle dziennikarstw a 
krajowego spodziewają się usilnego poparcia swo­
ich celów, a niektóre znowu dzienniki na tych sa­
mych podstawach spodziewają się, że będą w e­
zwane do popierania tych korzystnych materjal- 
nych dążeń, w sposób oczywiście m ątetjalny. -y  
Zn Gtldsachen hort die Gemuthlichkeit a u f , naw et u 
Niemców, którzy są  tak gemathlwh. T tak np. uie- 
mieccy członkowie Yerwaltmgsrathu, kolei galicyj­
skich urządzili się tak, że przypadająca na tę 
Rade roczna kwota (160.000 złr.) dzieloną byw a 
ha dwie połowy. Z tych jedna rozdziela się w 
równych częściach na wszystkich członków , dru­
g a  zaś według tak zwanych Prasenz-Marken p0- 
świadczającyób, te  członek był na posiedzeniu. 
Oczywiście członkowie wiedeńscy byw ają na po­
siedzeniach częściej, niż galicyjscy ho n,e po- . 
trzebują w tym celu jezdzić o sto m il , jak  ci o- 
statni, a więc miewam zysk prawie dw a razy 
większy, aniżeli nasi. T a metoda podziału w yda­
je  mi się jednak bardzo praktyczną, i radbym. 
aby ją  zastosowano wówczas, gdy już Rady nad­
zorcze kolei krajowych będą nakomee przeniesio­
ne do krąjn. Ze wszystkich lerwahungsrathów, naj­
lepiej jeszcze znalazł się ar tym roku zarząd ko­
lei Karola Ludwika, przeznaczając, część nadw yż­
ki dochodów na renumeracje dla urzędników, k tó ­
rzy w Zimie z powodu zasp i t. p- obarczeni byli 
pracą. Reuum erącje te wynosiły podobno 12"/, 
rocznej pensji-

Kto nie pojechał do W iednia,^ w ierny zasar
dzie, nie wiedzieć dla czego niem ieckiej: Bleibe
im Lande und ndhre dich redlich, temu Lwów prócz 
koncertów nastręcza w tych dniach wiele sposo­
bności do pokrzepienia słowiańskiego ducha.

W poniedziałek odbyło się w w ołoskiej 
cerkw i nabożeństw o za „upokoj duszy błażennoj 
pam iaty  Joachim a Chominskawo", odpraw ione 
przez kanoników  tutejszej k ap itu ły  gr. kato lickiej, 
w przytom ności p. w iceprezydenta e. k. nam iest­
n ic tw a , Moscha. N astępnie w ypraw iła M atyca 
ru sk a  w połączeniu z B esidą i z zarządem  Domu 
N arodniego dwóch delegatów  do Pragi, qa uro­
czystość p łożenia kam ienia w ęgielnego pod 
tea tr  czeski. S ą n im i: ks. K ączała i błagorodny 
Paw łew ycz. Dziennik Lwowski zapew nia, Że Polacy 
w iekopom ny ten fakt (t. j. fak t położenia k a ­
m ienia węgielnego) przy jm ą grzm iącem , milio- 
now em : S ł a w a f D ow iadujem y się o raz, że 
ni y i (i p o z y c j a ,  stali zawsze, wierni na w spół 
z Czechami przy sztandarze federalistycznym  
(nawel wówczas, gdy br. B orkow ski chciał p rzy­
łączyć Galicję do W ęg ier^  i dow iadujem y się, 
że podczas gdy Polacy wznosili w czoraj owe 
g rzm iące: S ł a w a !  na cześć zjazdu w Pradze, 
w Domu N arodnim  odbyw ał się w ieczór dekla- 
h iacy jno-m uzykaln) w tym sam ym  celu , i że 
b ra li w nim udział dyletanci russey i c z e sc j. 
O tych w szystkich rozczulających rzeczach do 
w iadujem y _ się oczywiście ty lko  z Dziennika 
Lwowskiego }, ze S łow a , bo nasze spraw ozdania 
brukow e nie w iedzą nic o tych w szystkich zda­
rzeniach. których doniosłość dziejow a za trzęs ła  
Wczoraj i onegdaj w szystkiem i szybam i w, na­
szem  m ieście. Je s t to dowodem  ogrom nej opie­
szałości k ronikarza co d z ien u eg ) Gazety Narodowej. 
W jeg o  oczach spełn ia  się akt, k tórego  znaczę 
nie nio ustępuje w niczem przeszłorocznem u 
kongresowi etnograficznem u, a  on tego nie widzi. 
Nie widzi n aw et, j a k  gaspad in  Paw łew ycz 
przejeżdża mu poprzed  sam n o s , uwożąc do 
P rag i połączone sym patję  M a t y c y  r u s k i e j  i 
polskiej o p o z y c j i ,  sto jącej rów nie w ytrw ale 
przy  sztandarze federa listycznym , ja k  i przy 
sztandarze spółki, k tóra m a nadzieję kupić do­
bra  krajow e od p. B restla , przyczyniając się 
tvm  sposobem do pokrycia  dualistycznego n,i£- 
(foboru O jego  uszy odbija się głośne S ł a w a !  
z nad W isły ,' P e łtw i, W arty , Newy i W ołgi, 
z nad C isy. S aw y, D raw y, O dry i W ełtaw y, 
Po lacy  w yją z rozkoszy i rozp ływ ają  się we
wszechsłowiańskim  zachw ycie przy odgłosach 
m uzykalno  - dek lam acy jnyeh , dolatujących ich 
z Domu Narodniego, a on tego m e słyszy i nie 
donosi o tem ani słów kiem ! Je s t to, jak  mówi 
łem, dowód ogromuej opieszałości, albo raczej 
pólurzędow ej obojętności dla w szy stk ieg o , co 
słow iańsk ie! Nronikarzowi tem u snu ją  sie w i­
docznie po głow ie rem iniscencje z lat 1843 i 
1840 W yrazy: Kapolna, Isaszeg, Gbdblló, m ają

d!a niego w iększy  nrok, niż harm onijne n u n z  
S a n k t-P ie tie rb u rg , S luVanska L ipa i t. p. i 
szedłbym  praw ie_o z a k ła d , że nazw iska , jak:* 
Perczel, K lap k a , Bem, D em biński, a naw et "Ko 
szut budzą w nim sym patyczniejsze w spom nienia , 
a niżeli w ielkie im iona R iegęrów ^ H urbanów  
Chomińskieh i Paw łew yczów . Do tak iego  tą  
stopnia dochudzi zapoznaw anie in teresów  s ło ­
w iańskich u naszego d z ien n ik ars tw a , i tak  za­
p a tru ją  się na spraw y publiczne ludzie, którzy 
nie chcą pozwolić na  podz ał Galicji na część 
m ałopolską i w ie lko rnsską , k tórzy  sprzeciw iają 
się sprzedaży dóbr k rajow ych na kprzyść skarbu  
p aństw a , i k tó rzy  nie szanu ją  nic . naw et p*n* 
k iła sz e w sk irg o  - ‘ ^

Mimo milionogębnego s ł a w a ! w znieskm ega 
przez opozycję w chwili, wolnej od trosk o eko- I 
nomiczne korzyśei, w ynikające z kupna Niepołff 
mic, nikt z Polaków, zaproszonych na uroczyStofr 
czeską da P r a g i , nie pojechał ta m , ile mi w ia­
domo. Nie należy w tem upatryw ać dowodu nie- 
przychyldośei dla Czechów. Polacy widzą z rado 
ścią każdy objaw prawdziwie narodowy n Cze 
chów, ale Czesi nie m ają praw a wym agać, ażebł 
Polacy kierowali się icb polityką i brali udział 
w demonstracjach, na których widok serce rośnie 
w Katkowach i w M urawiewach. Jeżeli Czesi 
m ogą nam zarzucać, że delegacja nasza pojeeha- 
ja  do Rady państwa, fo mybyśm y mieli rów ne 
prawo wyrzucać im, że tam nie pojechali. P o lity ­
ka czeska, czyli m ówiąc.dokładniej, polityka przy- 1 
wódców czeskich jest nierównie niekonsekw en- 
tniejszą od polityki naszej dęlegacji i naszego 
sejmu. Opierają się z jeduej strony na praw ie 
historycznem, z drugiej zaś zaprzeczają takiego 
samego praw a W ęgrom, i ośw iadczają sie zT szę ł- J  
ką  gw ałtow nością przeciw przywróceniu konsty -S  

Z l Aen Po lak  ^ m o ż e
im nr-/vkl emz • z . p zecbam i .i żaden nie może. 
ców i n \rn a ’ rozdąsaw szy się n a  Niem- d

u - " . Ja rbw, tam tym  na przekór rzucąja 
ę w objęcia najśm iertelniejszego w roga polskięj 
prawy. Kto się d ąsa , nie może nikomu brać zą 

zte, ze ran odpłaca podobną m onetą. Niech tyl- w 
P, zam iast na mrzonkach wszechsłowiml- 1

skich, służących interesowi M oskwy, oprą n-1 
w łasnym  swoim, narodowym  gruncie, nięcb fid1 
w ołując się do własnych tradycyj h istoryc»p9“»: 
nie zaprzeczają ich drugim , a znajdą w P o lakae^*
koniecznych i szczerych s p r z y m i e r z e ń c ó w .  - 

dziś, to pewna, że ani ks. Litwinowie*, ani 
Kaczała, ani p. Bogdan Dziedzicki nie ą p - o- 
mocnikami G alic j do zaw arcia sojuszu z Czecha­
mi przy sposobności obchodu narodowego ą  J rar 
dze. Panow ie ci nie reprezentują tdkpgb
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przywileju dla nikogo. T a k  jednak nie jest, — p. 
Brestel i spółka sądzą, że kapitalistów pod ró ­
wność obyw atelską podsumować się nie godzi, 
byłoby to ujm ą d la  majestatu kapitału. K apitał 
ma już dzisiaj przew agę w społecznych stosunkach, 
cięży na  pracy, podkopuje drobny przem ysł; trze­
ba  mu jeszcze hołd oddać w publicznym ustroju 
państwa, wyszczególnić go od innych śm ierte ln i­
ków! To też kiedy m ajątki ziemskie i domy o- 
p łaca ją  40*/,, z dochodu, p. Brestel sądzi, że pod 
ten  rów ny ciężar podciągnąć k a p ita ł , znaczyłoby 
podkopać społeczeństwo! Pan m inister szuka wszę­
dzie pieniędzy, tylko nie tam  gdzie ich słuszność 
szukać każe.

Kapitaliści mają już i tak  benefis, że od tak 
daw na żadnego podatku nie płacili, a od lat paru 
płacili go za mało w porów naniu z innymi opo­
datkowanymi.

Większych podatków  już nałożyć niepodo­
bna; wielka za leg ło ść  podatków  świadczy, że i te 
jakie dotąd są, już przew yższają możność płacenia 
opodatkowanych.

Niedawno wezwał pan nam iestnik m agistrat 
m iasta, aby z w iększą energią ściągać zaległości; 
prezydent nasz powiedział po przeczytaniu tego 
wezwania: Robi się wszystko, na co tylko ludz­
kość pozwala. Słow a te nie są frazesem, ale ilu­
strac ją  stosunków naszych ekonomicznych. Z na­
czna część domów K rakow a za zaległości poda­
tkow e poszła w administrację w ładzy gm innej,— 
jeszcze jeden krok, a nastaną wywłaszczenia na 
korzyść rządu.

Nowe urządzenia autonomiczne zdjęły z rzą­
du znaczny ciężar czynności i wydatków, rząd 
jednakow oż podatków nie umniejszył, przeciwnie 
gm inom  i powiatom przybył nowy podatek na 
potrzeby gm inne i powiatowe.

Ponieważ wykazanie tych potrzeb, obraebo- 
w anie kosztów na ich pokrycie, rozkład i śc iąg a ­
nie zawotowanych pieniędzy, musi się odbywać 
przez inteligencję, jak a  się znajduje w  Radzie 
gm innej lub powiatowej, trzeba się obawiać, aby 
instytucje autonomiczne, mające być środkiem po- 
godzeuia zwaśnionych ongi przez biurokrację warstw 
narodu, nie sta ły  się zarzewiem większego roz­
prężenia niż było dotąd. Co komu po drogach, 
k iedy niem a czem i zaczem jeździć! Co po policji 
kiedy goły, jak  powiada przysłowie, rozboju się 
nie boi! Oświata nawet chyba na to mu się p rzy­
dać może, aby dosadniej czuł swoją nędzę.

Z wiadomości brukowych nie wiele wam na­
pisać mogę. Od kilkn dni rozpoczęto restaurację 
Sukiennic, rozbierają tak  nazwane „bogatę kram y,* 
budziska szpetne, jakich nie wiele się znajduje 
naw et wśród najbrudniejszych zaułków drobnych 
m ieścin.

Studenci odbywają majówki, a profesorowie, 
m ianowicie zdolniejsi cieszą się z przybycia na ho­
spitację inspektora szkół, p. Czerkawskiego, kiedy 
przeciwnie mniej zdolni są w niem ałym  kłopocie.

Od granic sąsiedniego królestw a Polskiego 
niem a żadnych nowych wiadomości, stosunki po­
lityczne zawsze n ieznośne , a  ekonomiczne mimo 
ta k  cię ik ich  przejść lepsze n ii  u nas.

P a r y i  10. maja.
(Z) Przesy łając przy niniejszem n o w e  o- 

ś w i a d c z e n i e  e m i g r a c j i  w sprawie mo­
skiew skich zjazdów, przekonany jestem  iż znajdzie 
ono szczere poparcie w waszym organie. Protestując 
ca łą  siłą  przeciw moskiewskiej myśli w Czechach, 
nie przesądza ona postanowienia zaproszonych ro- 
daków , którzy nieświadomi zasadzki mogli się już

zobowiązać do współudziału w uroczystości. S ą­
dzę nawet, iż możliwość podobnego współudziału 
sam a podnieść mnsi znaczenie nowego ośw iad­
czenia przeciw panslaw istycznym  rządom. Z tego 
stanowiska protest em igracyjny znalazł całkowite 
uznanie prasy francuzkiej i prawdopodobnie 
jednocześnie z moim listem odbierzecie tutej­
sze dzienniki, w których będą podniesione sto­
sowne uwagi nad nowym zjazdem moskalofilów. 
Począwszy od pana Henri Martin, wszyscy stano­
wczo to nam  przyrzekli. W  spraw ie stosunku 
Polski do Moskwy, jedna Gazeta Narodowa stoi 
wytrwale i śmiało obok liberalnej zachodniej 
prasy. W szystkie inne mniej lub więcej łudzą 
się jeszcze rachunkam i pewnych kompromisów z 
Moskalami — i w poznaniu prawdziwego interesn 
Polski, obcym wyprzedzać się dają. Gdybyśmy 
mieli należne pojęcie o Moskwie, smutne w ystą­
pienie Rady krakowskiej nie miałoby miejsca. 
Słusznie ktoś powiedział, że w walce między Lwo­
wem a Krakowem n ie  s z ł o  o p o d z i a ł  G a l i ­
c j i ,  a l e  o g r a n i c ę  P o l s k i ,  o D n i e p r .

Czyż już wiadomo w kraju, że ks. Napoleon 
ma niezawodny zam iar odwidzić także i Galicję? 
J a k i e k o l w i e k  plany ukryw ać się m ogą za 
podobną wycieczką, przekonani jesteśm y, że 
Galicja gorącem  przyjęciem swem złoży dowód 
odwiecznej swej sympatji, jaka istnieje i istnieć po­
winna między Polską a F rancją. Liczmy zawsze 
i przedewszystkiem na  siebie samych, trzym ajm y 
jednak z F ran c ją , bo i to siła nasza. W rogow ie, 
którzy wszelkiemi sposobami usiłują rozerwać 
ten związek,, najlepiej wskaznją co nam czyn ić  
należy.

Czynności Rady państwa.
41. posiedzen ie  Izby p an ó w  z dn ia  13. m aja .

O tworzył prezydent ks. C o l l o r e d o  o godz. 
'/,1 2  w obecności ministrów ks. A n e r s p e r g a ,  
dr.  H a s n e r a  i dr.  H e r b s t a .

Po przyjęciu protokołu uchw ala Izba odesłać 
do komisji finansowej przesłaną z Izby posel­
skiej ustawę, dotyczącą monopolu so li, a ustaw ę
0 adwokaturze odesłano do przedwstępnego roz­
bioru do komisji jurydycznej.

Następnje sprawozdanie komisji jurydycznej
1 finansowej o ustawie ljphwiarskiej. Refernje dr. 
Z e 1 i n  k  a.

P rzy rozprawie ogólnej nie zabiera nikt gło* 
su, przystąpiono więc do rozpraw y specjalnej.

§. 1. brzmi: „Istniejące dotychczas prawne 
ograniczenia umówionej stopy procentowej i w y­
sokości karyugodnej przy pożyczkach i kredyto­
wych pretensjach, tracą moc obow iązującą.“

Profesor A r n d t s  wnosi następną stylizację 
teg o  § : „Praw ne ograniczenie dowolnego ozna­
czenia stopy procentowej, znosi się", lecz przy 
głosowaniu tylko wnioskodawca i ks. Sang uszko 
podnoszą się za tym wnioskiem.

Komisja proponuje następną stylizację S. 2.:
„Jeśli nie umówiono pewnej wysokości p ro­

centu, to liczy się, w razie dania zastawu pięć, a  
bez zastawu §*/0 prowizji.

„Praw nie należącą się prowizję ustanawia 
się na sześć od sta ."

Izba poselska proponuje zaś: „Jeśli nie umó­
wiono pewnej wysokości prowizji, albo jeśli ona 
z p raw a należy się, to liczy się po sześć od sta 
rocznie. “

Br. S z y m o n o w i c z poleca przyjęcie tego 
§. wedle stylizacji Izby poselskiej.

sjebie samych, i jedyną tradycją, do której m ogą 
się przyznać, jest ta, k tórą uświetniło poniedział­
kowe nabożeństwo za duszę p. Chomińskiego.

W ytknąłem  powyżej opieszałość i niesłowiań- 
skość codziennego kronikarza gazety, teraz mnszę 
powinszować mu, i to z powodu, że srogie p ra ­
wo teutońskie przestało obow iązyw ać w naszych 
grodach. S ław etni rajce i ojcowie królew skiego 
wolnego m iasta Jaw orow a wzięli mn za złe 
k ry tykę  posiedzenia, na którem  uchw alili, że nie 
potrzebują dwóch adw okatów , bo zapewne jeden 
może prowadzić wszystkie spraw y pro i contra. 
Gdybyśm y żyli w czasach ortelów m agdeburg- 
skich, szanowny mój kolega m ógłby być ścię­
tym , wbitym na  p a l , ćwiertowanym , albo spalo­
nym  jak  czarownica. Dla dziennikarza, tak nie- 
postępowy rodzaj śmierci musiałby być podwój­
nie nieprzyjem nym . P isarz sądu miejskiego, nie- 
um iejący pisać, odczytałby mu wyrok, a cały ten 
średniow ieczny cerem oniał znalazłby następnie 
dokładne opisanie w Czasie i w Dzienniku Lwow- 
tbm . P . Pawliszczew zapłaciłby parę  rnbli w ię­
cej swojemu korespondentowi lwoskiemu za w ier­
n ą  relację o tak  przykładnem  ukaraniu znanego 
nltrasa  i polonofila. Szczęściem dla winowajcy, 
skończy się wszystko n a  procesie, który posłuży 
zapewne do w zbogacenia jurydycznych wiadomo­
ści szanownych reprezentantów  królew skiego wol­
nego m iasta Jaw orow a, równie jak  ustaw a o wol­
ności adw okatury pomnoży mimo ich woli liczbę 
adwokatów w tern mieście.

W  innej znowu parafii w ydarzył się fakt na­
stępujący. K ilka^  literatów, znanych z tenden- 
Cyj jak  najliberalniejszycb, osobliwie na punkcie 
pisowni polskiej, z a w i ą z a l i  Tow arzystw o w
T  C I ?  %  tendencyj. t. j. podali statnta 
do wiadomości władzy, i rozpuściwszy pogłoskę,
że niektóre znane znakomitości polityczne Drzvsta 
piły do tego Towarzystwa, z g U g  
liczbę W celu ukonstytuowania się i w ybrania 
W ydziału. Na pierwszym jednak wstepie posta­
w ili żądanie, ażeby Towarzystwo przyznało się 
do ich pisow ni, czyli innemi słowy, ażeby wyda­
w any przez nich organ uważało za swój własny 
G dy zgrom adzenie nie przychyliło się do tego 
żądan ia  jeden i drugi l i t e r a t a  oświadczył, że 
n ic  m yśli się dać majoryzować. ^oczem wzięli 
do kieszeni statut, podany do wiadomości władzy 
czyli, jak  tw ierdzą „konsens, i wyszli. Tym 
sposobem parafia owa została bez Towarzystwa 
liberalnego i bez konsensu na prawdziwą demo­
krację. Bo i na cóż by się przydało parafianom, 
gdyby zaw iązali drugie Tow arzystw o, skoro to 
nie byłoby już p a t e n t o w a n e ?

Kwe*tja pisowni ni© jest u nas rzeczą pod­

rzędną. Może ona spowodować scysję nawet 
między tak  pokrewnemi publikacjami, ja k  Dziennik 
Lwowski i afisz teatru polskiego. Podczas gdy 
ten ostatni twierdzi, że będzie odegranym  dram at: 
P o  ś l i z k i e j  d r o d z e ,  Dziennik zapowiada utwór 
pod tytułem : P o  ś l i z g  i ej  d r o d z e .  W Poznań- 
skiem w alka o pisownię w re na piękne w dzien­
nikach i broszurach. Jeden  W ielkopolanin w y­
nalazł now ą sam ogłoskę, te raz  zupełnie niezna­
ną, k tó ra  pisze się: &, i w ym aw ia się n iby a , a 
niby o. D rndzy znajdują, że język  nasz obejdzie 
się bez tego przybytku, że m am y już i tak  aż 8 
sam ogłosek i t. d. Polem ika w tej spraw ie pro­
wadzi się z ogniem, wobec którego niczem są  
nasze spory dziennikarskie w spraw ach publi­
cznych. Obrońcy pochylonego h ronią łzy nad 
biedną, prześladow aną sam ogłoską, przeciwnicy 
tej wielkopolskiej w łaściwości dow eipknją, a oby­
dwie strony zarzucają sobie: nam iętność, grubą 
nieznajomość rzeczy, i — brak  patrjotyzm u! 
Brak patrjotyzmu, z powodu miłości lub wstrętu 
do dziewiątej sam ogłoski! U nas przynajmniej, 
uważane bywa jako kryterjum  patrjotyzm u mniej­
sze lub większe uwielbienie dla natężeń p. Woj- 
nowskiego, dążących do wygłoszenia wysokiego 
o, wobec którego pochylone ó jest niczem.

W Nowinach podniesiono niedawno kw estję, 
jak  niekorzystnem dla piśmiennictwa naszego jest 
rozstrzelenie się sil literackich w  różnych w yda­
wnictwach perjodyczuych. W  istocie w samym 
Lwowie wychodzi pięć pism treści beletrysty­
cznej: Strzecha, Dziennik Literacki, Nowiny, Przyja­
ciel Ludu  i Tygodnik Lwowtki. Byłoby pożądanem, 
aby dwa lub trzy z tych pism zlały się w je­
dno. Dziennik Literacki zwinął swój dodatek po­
wieściowy, i drukuje obecnie na samem czele 
przekład satyrycznej powieści pana LabouIay’a: 
Ksiqi§ Pudel {L$ prince Caniche.) Zjedna mu to 
zapewne nie mało czytelników, bo talent antora 
znany jest u nas i wysoko ceniony. Smutno to 
jednak, że najdawniejsze i największe pismo lite­
rackie musi się uciekać do przekładów, by zain­
teresow ać publiczność, i to do przekładu powieści, 
k tóra  w dobrym przekładzie polskim wyszła 
już z druku w osobnej książce w Poznaniu! 
Oprócz tego, drukuje się : W Dzienniku Literackim, 
powieść pod tytułem  Leokadjal żywo i swobodnie 
napisana, i dla tych przymiotów zasługująca ua 
uw agę w dzisiejszych czasach przeżuw ania i po­
wtarzania rzeczy dawniejszych.

A r n d t s  oświadcza się przeciwko wniosko­
wi br. Szymonowicza.

Br. H o c k  popiera teń wniosek, nazyw ając 
wniosek wydziałowy sekciarstwem  ekonomicznem. 
Praw ne określania stopy procentowej przez pań­
stwo, są  tylko dowodem nieudolności jego, bo 
rzecz ta  jedynie i wyłącznie zależy tylko od sto­
sunku podaży do popytu kapitału . 6°/o je9* *e " 
raz norm alną stopą procentową, i za niższą pro­
wizję trudno teraz uzyskać kredyt nawet na hipo­
tekę. W skutek obecnego położenia ogólnych e- 
konomicznych stosunków państw a jest wszelkie 
prawdopodobieństwo, że stopa ta  podniesie się na­
wet w przyszłości.

Sprawozdawca dr. Z e  l i n k a  broni wniosku 
wydziałowego.

-  Minister sprawiedliwości dr. H e r b s t :  S tyli­
zacja Izby poselskiej nie pochodzi od rządu, ale 
od Wydziału tej Izby; muszę jednak przyznać, że 
jest tylko naturalną konsekwencją na drodze, 
n a  k tórą wstąpiliśmy. Rozporządzeniem z d. 3. 
grudnia 1866 r. zniesiono w Austrji praw ną sto­
pę przymusową, a  zasada ta  jest w niniejszej u- 
stawie z w iększą precyzją rozwinięta. Chociaż 
rząd ma tu staw ać w obronie nie swego zdania, 
ale zdania Izby poselsk iej, to przecież podziela 
on zupełnie zapatryw ania się Izby poselskiej w 
tym względzie.

Przy głosowaniu wniosek br. S z y m o n o ­
w i c z a  u p a d a , a §. 2 . przyjęto wedle wniosku 
wydziałowego, równie jak  §. 3. i 4.

§. brzmi wedle stylizacji Izby poselskiej: 
„Przy pożyczce może być wymówionem, aby wię­
ksza suma albo ilość rzeczy zwróconą została, 
niż było dano." W iększość komisji Izby niższej 
proponuje zaś, aby do tego d o d a ć : „ale to co się 
oddaje, musi być tego samego gatunku, jak  przed­
miot pożyczony."

Mniejszość komisji proponnje zaś , aby w ła­
śnie orzeczono w nstawie, że nie można umówić 
się, aby większa suma albo ilość zwróconą zosta­
ła, niż pożyczono, zaczem ośw iadczają się w 
Iz b ie : br. L i c h t e n f e l s ,  hr.  C h o r i n s k y i  
br.  K r a u s s .  P rzy  głosowaniu wniosek mniej­
szości komisji utrzym ał się, a stylizację w ię­
kszości odrzncono.

Konsekwentnie wyrzncono już i §. 6. proje­
k tu  do ustawy, orzekający, że przepisy S§. 990 i 
99 p. u. c. ty k o  w tym wypadku m ają obowią­
zywać , jeśli strony nic innego nie wym ówią 
sobie.

W  §. 7. wyrzncono orzeczenie, że $. 992 
traci moc obowiązującą. Stało się to na wniosek 
br. K r a u s s a .

$. 8 . zmieniono ze względu na porobione zmia­
ny, które będą m usiały przedyskutowane być do­
piero w Izbie poselskiej w ten sposób, że zamiast 
orzeczenia, iż ustaw a z d, 1. czerw ca b. r. wcho­
dzi w życie, postanowiono, że ma się to stać z 
duiem 1. lipca b. r .— $• 9. i ty tu ł przyjęto bez 
zmian.

Na wniosek spraw ozdaw cy przyjęto potem u- 
staw ę i w trzeeiem  czytaniu.

Przystąpiono w końcn do wyborn komisji dta 
rozbioru trak ta tu  handlowego z niemieckim Z w ią­
zkiem cłowym. W ybrani są  : Fanfogna, hr. Gleis- 
pach, br. Hock, Mayer, hr. Mensdorff, br. Reyer, 
Zahony, Schoiler, br. W iillerstorf.

Koniec posiedzenia o godz. V, 11.

lUS. posiedzenie  Izby pose lsk ie j z dnia
14. m a ja .  N a ławie m in istrów : P l e n e r ,  G i- 
s k r a  i H e r b s t .  Prezyduje K a i s e r  f e 1 d. 
Początek o godzinie 7 .1 1 .

Po przyjęciu protokołu odczytano interpela­
cję br. W i d  m a n n a  i tow. w sprawie konw en­
cji, zawartej między Tow arzystw am i kolei półno­
cnej i państw ow ej, co ze względu na długość 
tych linij, i na ewentualne przedłużenie jeszcze 
w przyszłości kolei państwowej z M archegg do 
W iednia i do Berna, robi niemożliwą konkurencję 
z niemi dla innych kolei.

D rugą interpelację wnosi H o r m u z a k i  i 
tow. Dotyczy ona sporu kolejowego między c. 
k . skarbem  a miastami Seretem  i Suczaw ą. In ­
terpelacja zaw iera następujące p y ta n ia :

Czy zgadza się to z godnością Rady państw a 
i ministerstwa parlam en tarn eg o , aby sprawy, 
które w  tej Izbie są dopiero w zawieszeniu, m i­
nisterstwo jednostronnie rostrzygało?

Czy jest to sta łą  re g u łą , aby ministerjum 
handlu do drugiego badania jakiegoś operatu 
technicznego delegowało tych sam ych mężów fa­
chowych , którzy go opracowali — jak  to się 
stało przy kolei snczawskiej ?

Czy ministerjum handlu zam yśla użyć do 
badania budowli, m ających być skonstrnowanemi 
wedle tego sam ego systemu jak  zawalony most 
czerniowiecki, tych sam ych ludzi fachowych, któ­
rzy  przed l 1/ ,  rokiem uznali ten most za silny i
trw ały ? , . ,

Czy szkody, w ynikłe z zapadnięcia się mostu, 
m ają dotknąć tylko sainych akcicnarjuszów, czy 
też i skarb państwa, i jak ie  środki przedsiębrało 
ministerstwo, aby zapobiedz podobnym wypadkom  
na mostach, budowanych wedle tego systemu ?

Obie te interpelacje odstąpiono ministerstwu 
handlu.

Następuje sprawozdanie W ydziału konstytu­
cyjnego o zmianach, uchwalonych w Izbie panów 
w przesłanej jej z Izby poselskiej ustawie o or­
ganizacji sądów powiatowych.

Pierw sza zm iana zaszła w §. 5. Izba posel­
ska uchwaliła, aby sędziów powiatowych i adjunk- 
tów mianował m inister sprawiedliwości, a wszy­
stkich innych urzędników przy tych sądach p re­
zydent wyższego sądu krajow ego, gdy Izba Pa* 
nów orzekła, że mianowanie podrzędnych urzę( 
ników  przy sądach powiatowych powinno nalezeC 
nie do sam ego prezydenta, ale do całego * ole' 
gium wyższego sądn krajow ego. . , .

Minister sprawiedliwości poleca przyj§cie eJ 
zmiany Izby panów, gdyż nieprzyjęcie jej; m/ )wi 
minister, byłoby krokiem  wstecznym wobec apso-
lutystycznego prawodawstwa z roku 185U* na któ­
re nigdy zgodzić się nie mogłem. (B ra w o .)

Izba jednogłośnie przyjmuje zmiaj??'.
Zm iana w §. 9., uchwalona w lKl?ie P»nów 

brzm i: „Czas wejścia w żyoie zorganizowanych 
wedle tej ustaw y (§§• 3. i 4.) sądów powiatowych

będzie ogłoszony w każdym okręgu wyższego są ­
du krajowego w drodze rozporządzeń."

I tę zmianę przyjmuje Izba jednogłośnie.
Zdaje potem sprawę D i e n s t l  o zmianach, 

uchwalonych przez Izbę panów w ustawie, doty­
czącej organizacji urzędów  politycznych.

W ydział poleca przyjęcie uchwalonego w Iz­
bie wyższej podwyższenia płacy radzców nam iest­
nictwa z 2.000 i 2.500 złr. na 2.200 i 2.700 zL

Ministra G i s k  r a  popiera ten wniosek wy 
działowy i Izba go też przyjmuje.

Dalszym przedmiotem porządku dziennego 
jest drugie czytanie przedłożenia rządow ego, do­
tyczącego układu handlowo-cłowego z niemieckim 
Związkiem  cłowym. Jako reprezentant rządu jest 
obecny naczelnik sekcji D epretis.

Refernje W i n t e r s t e i n  i w imieniu W y­
działu wnosi przyjęcie zaw artego pod dniem 9 . 
m arca br. układu clowo - handlowego z niem ie­
ckim Związkiem celnym. Oprócz tego poleca W y­
dział przyjęcie rezolucji tej treści, aby wezwać 
do przedłożenia na najbliższej sesji R ady państwa 
projektu do ogólnej taryfy cłowej do konstytucyj­
nego traktow ania.

Przeciwko tym wnioskom zapisany jest Tun- 
ner, za wnioskam i K aiser, Wolfrum i dr. Diestl.

T  u n n e r  omawia przedewszystkiem  spraw ę 
przem ysłu żelaznego. T a  galęź przemysłu jest w 
Austrji rodzimą, ale nie rozwija się z powoda dro­
giego frachtu. Potrzeba by więc wprzód usunąć 
te przeszkody, a potem dopiero m yśleć o zniesie­
niu cla protekcyjnego.

K a i s e r  życzy sobie połączenia z niemiec 
kim Zw iązkiem  celnym głównie dla interesów au- 
strjackiej fabrykacji win.

T o m a n  uznaje potrzebę takiego układu, ale 
wykazuje, że zaw arty właśnie układ wcale nie 
jest korzystny dla interesów ekonomicznych Austrji.

W o l f r u m  utrzymuje, że koniecznie potrze­
ba zgodzić się na jak ieś ustępstwa, jeźli się m a 
zamiar cłowo-handiowe stosunki międzynarodowe 
nregulować układam i z innemi państwami. W ięc 
chociażby kto i upatrzył niejakie ujemne strony 
w przedłożonym u k ładzie , to nie należy zbyt 
troskliwie dopominać się o ich załatw ienie ściśle 
wedle interesów własnych.

Br. S e y f f e r t i t z :  Będę głosow ał prze­
ciwko traktatowi, a to z następujących po b u d ek :
1. że my z powodu niedostateczności naszych 
środków komunikacyjnych nie jesteśmy w stanie 
wytrzym ać konkurencji Związku cłowego ; 2. z po­
wodu braku system u w naszych układach han­
dlowych ; a po 3. dlatego, że w  przedłożonym 
układzie strona polityczna głów ną g ra  rolę.

S c h i n d l e r :  Zasadniczo przeciwny jestem 
przedłożonemu traktatow i, gdyż nie zaw iera ko­
rzyści swobody handlu a  nie zapobiega i szko­
dom jego. T rak ta t ten umożliwi zagranicy w yzy­
skiw anie naszej produkcji surowej dla sw ego prze­
mysłu, aby  nas potem zarzucić wyrobam i swemi 
z naszych produktów.

Mówiąc o tem nie mogę przemilczeć stosun­
ku naszego do W ęgier. Ponosim y większe cięża­
ry  państwowe jak  W ęgry, co tem  chyba mo- 
żnaby wytłum aczyć, że liczono na wyżej rozwi­
niętą produkcyjność naszą. Otóż jeźli tego rodza­
ju układam i zniszczone zostaną w arunki tego roz­
woju produkcyjności, to niechże się rząd niezdzi- 
wi, jeźli niechętnie ponosić będziemy nadmierne 
ciężary. Układem tym  nie jest wcale ochroniony 
nasz wywóz z wewnątrz za g ra n ic ę , ale przeci­
wnie. J a  będę głosował przeciwko temu trak ta ­
towi.
—  Br. B e  u s t  (jako deputowany}: Nam yślałem  
się, czy mam zabierać głos, bo w obawie jestem , 
abym  mówiąc, nie zapomniał, że nie przemawiam 
tu jako m inister spraw zew nętrznych, ale jako 
deputowany. Muszę sprzeciwić się temu sposobo­
wi pojmowania trak ta tu , jakoby on był zaw arty 
więcej z powodów politycznych jak  ekonomi­
cznych. Nie zawierano także układu z pospie­
chem zanadto wielkim, ale w łaśnie przeciwnie. 
Raz nawet zerwano układy, i trw ały  one w ogó­
le półtora rokn. Doświadczenie uczy, że konku­
rencja o wiele korzystniej oddziaływa na wzmo­
żenie się przemysłowośei niż cła protekcyjne.
(Żywe oklaski).

Posiedzenie zamknięto. Godzina yt 4.
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Przegląd polityczny.
A u s t r ja .  W spominaliśmy we wczorajszym 

numerze o artykule Klapki w spraw ie organiza­
cji Iandwery, ogłoszonym w dzienniku Szazadunk. 
Dziś' możemy szerzej podać szczegóły z tego ar­
tykułu, niż nam dozwalało wczoraj telegraficzne 
jeg o  streszczenie.

Wedle podania Klapki, instytucja landwe- 
ry miałaby oprzeć się na zasadzie narodowośei. 
Tymczasowo byłaby podzieloną na 78 batalionów 
piechoty i 26 szwadronów jazdy.

Rekruci m ają być dzieleni losem na dwie 
k la s y : do Iandwery albo do linii. Liczbę roczne­
go kontyngentu rekrutów  uchw ala legislatyw a, 
ale w zasadzie przyjmuje się cyfra 40.000 ludzi 
do w ojska liniowego.

wojska liniowego określa się na siłę 
210.000 ludzi.

Każdy Kraj ma być podzielony na  okręgi
werbownicze.

P ° pierwszem zwołaniu Iandwery m ają być 
kombatanci przedewszystkiem powołani po żni­
wach do czterotygodniowych ćwiczeń.

Spraw a języka komendy nie jest jeszcze roz­
strzygniętą.

W  ciągu najbliższych letnich miesięcy ma 
oyć przeprowadzona w naszej części monarchii 
nowa organizacja władz sądowniczych i polity­
cznych. Postanowiono użyć za podstawę p |an 
reorganizacji z r , 1850, k tóry  okazał się dla rządu 
p rak ty czn y m ; zmiany zajdą tylko takie, które 
w ypada zrobić ze względu na nowe komunikacje. 
Liczba starostw  będzie także powiększoną.

Wiener Abendpott oświadcza urzędownie, że 
kom endant armii, a r c y k s i ą ż ę  Albrecht, podróżuje 
jedynie tylko w wojskowych celach inspekcyj­
nych. W szelkie więc. kombinacje i tłómaczenia 
jego podróży nie maJ$ ~~ wedle zdania urzędo­
wego organu — żadnej podstawy.



GĄZETA NARODOWA z d. 17. Maja 1868. Z

jN iem ey. W Berlinie zaczął znów wiać w iatr 
pokojowy. Przyjazd cesarza francuzkiego do sto­
licy pruskiej byłby niewątpliwie dowodem dobre­
go usposobienia Napoleona III. dla króla W ilhel­
ma, lecz od pogłosek do faktu, droga jest b ar­
dzo daleką. Pierw szą wiadomość o tej wizycie 
podały Weser Ztg. i Bórsen Ztg., lecz z półurzędo- 
wych organów żaden jej jeszcze nie potwierdził. 
Post spodziewa się także trw ałego pokoju, bo 
Bism arck ma wyjechać do wód na parę  ty ­
godni.

F r a n c ja .  We fraucuzkiem Ciele prawoda 
wczem minister Forcade odpowiedział na ostatnią 
mowę Thiersa. Ubolewał, iż rzeczy handlowo-po- 
lityczne pomieszano z rekrym inacjam i politycznemi. 
Trudności teraźuiejszych nie należy mieszać z za­
rzutami z przeszłości. Po tamtej stronie Renu 
istnieją także pewne inspiracje, które usiłują roz­
niecać drażliwości narodowościowe, mówiąc: P ru ­
sy zyskały, ale Niemcy straciły przez ew akuację 
Luksem burga i Mantuy. Niechaj dzieje sądzą o 
wypadkach, a my starajm y się zapewnić pokój. 
N aw et Anglia mimo swej tradycjonalnej polityki 
dała upaść dynastji hanowerskiej. Przesileniom 
handlowym  nie zabieżemy, siejąc nienawiść.

Półurzędowa La Patrie umieszcza artykuł, po­
święcony sprawie tunetańsk iej, który nie dla 
szczegółów, bo zuamy je oddaw na, lecz dlatego 
jest ważnym, że sfery urzędowe przyzuają się w 
nim do nieprzyjaznego zachowywania się W ło­
chów wobec francuzkiego rządu. La Patrie m ó­
wi otwarcie o niewdzięczności Włochów,- gdyż 
ich pełnomocnik w Tunis agituje otwarcie < prze­
ciw Francji.

Z ie m ie  p o lsk ie . Do Dzień. Pozn. piszą z 
W arszaw y pod dniem 10. m aja:

Z prowincji donoszą o najrozmaitszych nad­
użyciach naczelników powiatowych. Pisałern wam 
niedawno, iż z przyjazdem hr. Berga oczekiwano 
ukrócenia tych wybryków. Nie wiemy, jakie 
środki przedsięwziął sprawiedliwy i surowy w 
tym  względzie namiestnik, dotąd jednak opowia­
dania o nadużyciach dają obfity m aterjał do skrę-* 
ślenia bardzo smutnego obrazu. Zdziersiwa nie­
których ' urzędników wojskowych na prowincji 
przew yższają w niektórych miejscowościach nad­
użycia na Litw ie; urzędnicy w ogóle okazują 
wielkie lekceważenie dla interesentów ; jeden_z 
tych ostatnich miał naw et fizyczną utarczkę z 
jakim ś p._ naczelnikiem.

Dziennik Warszaw, ogłasza nominację koniusze­
go cesarskiego, hrabiego W ielopolskiego, '  syna 
znanego naczelnika' (administracji cywilnej w K ró­
lestwie Polakiem przed wypadkam i r 1863., na 
adm inistratora księstw a Łowickiego.

Nowy prokonsul Litwy, czyli jak urzędownie 
nazyw ają, naczelnik Północno-zachodniego kraju, 
..enerał Potapow? wydał dwa okólniki, tyczące się 
praw a posiadania broni i nżywania języka pol­
skiego. Ciekawe te dokumenta nowego satrapy 
moskiewskiego brzmią podług St. Pet. Wied. J a k  
n astęp u je :

I. Do naczelników powiatowych ^p o licm aj­
strów. W poleceniach okólnikowych byłych głó­
wnych naczelników kraju , jenerała  hrabiego Mu- 
rawiewa, z dnia 16. lutego, i jenerała  Kanfmanna, 
z dnia 24. maja 1865 r . , wskazane są  p rz e p isy  
co do osób, mających prawo posiadania broni, a 
zarazem wyrażono, kto z mieszkańców kraju  mo­
że posiadać broń bezpłatnie, a kto za ustanowio­
ną  opłatą 18 rs. rocznie. Główny naczelnik k ra ­
ju , uznawszy teraz możność uchylenia dotychcza­
sowej za posiadanie broni opłaty, pozwolił w yda­
wać bezpłatne upoważnienia do posiadania broni 
palnej i siecznej dla myśliwstwa i dla własnej 
obrony niżej wymienionym osobom :

1. Praw o posiadania broni palnej i siecznej 
udziela s i ę : a) osobom moskiewskiego pochodze­
nia ,■ wyznania prawosławnego i lu tersk iego ; 
b) obywatelom ziemskim, szlachcie, dymisjonowa­
nym oficerom i urzędnikom polskiego pochodze- 
L itt, jeżeli ci nie zostają pod dozorem policji lub 
na  poręczeniu, z powodu należenia do byłego ro­
koszu, i poświadczeni będą przez miejscową w ła­
dzę jako zasługujący na  zaufanie pod względem 
politycznym ; c) cudzoziemcom, niepodejrzanym o 
know ania polityczne1; d) osobom, które uzyskały 
medale na pam iątkę uśmierzenia ostatniego ro ­
koszu polskiego, i «) wszystkim włościanom, za­
sługującym  na zaufanie pod względem politycznym, 
tudzież dymisjonowanym i urlopowanym żołnie­
rzom, hez różnicy pochodzenia. _ j \

2 . Udzielone na to pozwolenia służyć będą 
na  czas nieograniczony i m ają być w ydaw ane na 
każdą broń oddzielnie, aby w razie nieobecności 
tego, komn dozwolone zostało posiadanie kilku 
sztuk broni, na każde wezwanie można było mieć 
przekonanie, że pozostawiona przez tegoż w do- 
mn broń, znajduje się n niego ża wiedzą i po­
zwoleniem zwierzchności. i

3. Osobom, posiadającym  broń sieczną, nada­
n ą  sobie łub krewnym  swoim za waleczność, 
oraz broń starożytną jako osobliwość, dozwala 
Się posiadać takow ą, nawet w raziej gdyby nie 
uzyskały pozwolenia na posiadanie zwykłej bro­
ni, z zastrzeżeniem wszakże, aby o ilości sztuk 
i gatunku tej broni doniosły władzy miejscowej.

4. Osobom, które uzyskają pozwolenie po­
siadania broni, nie wolno jest odstępować takowej 
innym, nieroającym takiego pozwolenia, w razie 
zaś uchybienia temu, broń zostanie skonfiskowa­
na, a  dający i biorący ulegną karze w wysoko­
ści do rs. 100, podług zamożności. I

5. Otrzymujący pozwolenie może nabyw ać 
ze składów  skarbowych po 3 funty prochu naraz, 
podług ustanowionej taksy  rządow ej, a to za 
świadectwami, udzielonemi przez naczelnika po­
w iatu lub naczelnika wojennego, gdzie tenże znaj­
duje się.

6. To wydaniu niniejszych przepisów, udzie­
lone dotąd pozwolenia na broń m ają być wyco­
fane i zastąpione bezpłatnemi, w m iarę składania
poprzednich pozwoleń. .

II. Dodatkowo do[ rozporządzenia byłego je- 
nerał-gubernatora, hr. Baranowa, z d. 3. zeszłego 
lutego nr. 21, co do winnych naruszenia przepi­
sów stann wojennego, ulegających karze pienię 
żnej, główny naczelnik kra ju  wzywa o zarządze­
nie pociągania do takiejże kary na zasadach po­

wyższego rozporządzenia za używ anie języka  
polsk iego: we władzach rządowych, u osób urzę­
dujących w ogólnośsi w interesach służbowych, 
w kościołach, teatrach, klubach i innych zgrom a­
dzeniach, tudzież na ulicach p r jy  tłumie ludn, w 
tym ostatnim razie? j©żeli język polski n iy ty  bę~ 
dzie nie w pryw atnej rozm ow ie, lecz w odezwie 
politycznej, we wszelkich iunych razach za uży­
cie języka polskiego do k a ry  pieniężnej nie po­
ciągać. Podając to naczelnikom powiatów i po­
licmajstrom do stosownego w ykonania, polecam 
w pociąganiu do k ar w tej mierze postępować z 
należną oględnością, aby nie narażać się na co­
fnięcie k ar w razie słusznych zaskarzeń.

W s c h ó d . -  Turecka rada stanu, nazyw ająca 
się w urzędowym języku „Szuraj-D ew let“ któ 
rą’ sułtan utworzył uroczyście dnia 10. ma]a  br. 
jest w głównych zarysach naśladownictwem frań’ 
cuzkiej Rady stanu, a  zadanie jej polega na w y­
pracowaniu rozmaitych ustaw, na rozpatryw aniu 
budżetu państwowego i na składaniu sprawo­
zdań ze wszystk ch m ających się zaprowadzić re ­
form w całem cesarstwie. Rada stanu rozpada 
się na 5 sekcyj, a każda sekcja na pięciu komi- 
sarzów i tyluż sekretarzów  Całej Radzie przewo­
dniczy minister, m ający przy swym boku jene- 
ralnego sekretarza. Mianowanie członków rady  
stanu, którzy są  sobie równi w godności, a któ­
rych liczba nie może przekroczyć 50, zależy od 
samego sułtana. K ażda z gmin, bez w zględu na 
jej wyznanie, podaje listę kandydatów , i właśnie 
z tej listy sułtan w ybiera członków rady . Obe­
cnie jest w niej 41 radców. ' Między kom isarza­
mi jest 4 katolików, 2 Ormian i 2 Greków. Oto 
dosłowne brzmienie mowy sułtana: „Każda usta­
wa zawdzięcza ogólnemu dobrobytowi swój p ra ­
wny charakter. Gdyby nasze dawne ustaw y od­
powiadały wymaganionŁ kraju, zajmowalibyśmy 
to samo stanowisko, jak ie  zajęły inne państwa 
europejskie. Rozdwojenie między ludnością przy­
czynia się tylko do nędzy państwa. Rada stanu 
uświęca rozdział władzy administracyjnej i sę­
dziowskiej. Oby członkowie Rady stanu chcieli 
w sobie ujrzeć ciało, utworzone za współudziałem 
wszystkich, które ma zapewnić dwie rzeczy, cią­
żące im na jsercu .— ogólny dobrobyt i rozsze­
rzenie publicznej oświaty. Jakąko lw iek  wiarę 
w yznają nasi poddani, synowie wspólnej ojczyzny 
nie powinni z powodu różnicy wyznania budzić 
w nas niechętnych nczuć. Niech każdy trzym a 
się swojej w iary. W ypełniam mój obowiązek, 
uznając prawo każdego, i objawiam zasady, któ- 
remi się kieruję, gdyż są ono koniecznością n a ­
szego w ieku.* - r ą  * ...

La Patrie dowiaduje się z C arog rodn1 £e 
cbrześcjanię przyjęli tę  mowę z prawdziwym za­
pałem . -

K r o n i k a .
— D o k s ię g i  z a ż a le ń . Utrzymujemy korespondent, 

cję z „Nowego Swiata“, przedstaw iającą w sposób b a r­
dzo wyczerpujący nieporządek, k tó ry  panuje na tein 
przedmieściu. W ulicy, prowadzącej na „B ajk i“, na sa ­
mym środku drogi w łaściciele ogrodów tam tejszych u- 
rządzili skład nawozu; przytem  każdy buduje się, jak  
mu się podoba, i ulica staje się coraz węższą, bo pano­
wie właściciele, pom w ając swoje p ło ty  i parkany, anektu­
ją  co roku część terytorjum  publicznego na swoją ko­
rzyść. Miejski urząd budowniczy okazuje się zaś do te ­
go stopnia obojętny na to  w szystko, że bajki w po­
rozumieniu z Nowym Światem postanow iły za pośredni­
ctwem niniejszej k roniki wynurzyć swoje żale i u trapie­
nia przed opinią publiczną, w nadziei, ie  wielmożna ta  
pani zdoła nakłonić Radę miejską do energicznych w tej 
mierze postanow ień.— Widzimy ztąd, jak  bajeczne wyo­
brażenia panują na Bajkach, i jak  mało Nowy Świat 
zna stare zwyczaje i obyczaje naszego miasta i jego 
autonom icznych orrgśnów. Opinia publiczna jest mitem, 
a radni miasta w lecie nie m ogą uczęszczać na posie­
dzenia, raz dla zbytniego gorąca, a  pow tóre dla dobrze 
zrozum ianego interesn przedmieść. K tóżby bow iem  od- 
widzał ogródki i podtrzym yw ał koasumeję, a tem sa­
mem dobrobyt producentów i dochody m iasta?

Jednakow oż, gdyby przypadkiem , z powodu n. p. 
słoty, jednego lub drugiego czwartku zgrom adził się 
potrzebny kom plet pp. radnych w sali ratuszowej, by­
łoby może nie od rzeczy pomyśleć nieco o różnych 
niezbędnych porządkach. Przedm ieścia niektóre doma­
gają się koniecznie mniej macoszej opieki, a w samem 
mieście z biegiem czasu okazała się potrzeba reform, 
których nie można zbywać tłumaczeniem, że gmina nie 
ma pieniędzy. Od dziesięciu la t rueb we Lwowie zwię­
kszył się niezm iernie, i przeniósł się przytem głównie 
na plac Marjacki i na obydwie ulice K arola Ludwika. 
W idzimy codziennie praw ie, że różne handle przenoszą 
się z rynku i z ciasnej ulicy Halickiej w tę stronę ., 
Omnibusy, fiakry, pow ozy, krążące tam bezustannie, 
wzbijają tum any kurzu, które nietylko że nie uprzyje­
mniają bynajmniej pobytu we Lwowie, ale zdaniem le­
karzy, są bardzo szkodliwe dla zdrowia mieszkańców. 
Neodzowna konieczność wymaga tedy, ażeby te naj­
bardziej ożywione części m iasta wybrukowano. Jes tto  
koszt bardzo wielki, ale nie tak i, by go nie można po­
kryć przy nieco lepszej administracji m ajątku i docho­
dów miasta. Niemniej pożądanem byłoby zamurowanie 
Pełtw i wzdłuż Wałów hetm ańskich, skoro tak  długole­
tnim uporem dowiodła, że nie przestanie nigdy być nie- 
spłąwną i nigdy nie będzie bezwonną.

_  Zmowa piw ow arów  lw ow skich. Od k ilku  dni 
podrożało piwo o 1 kr. na szklance, t. j . o 4 kr. na 
miarze wiedeńskiej. Gdyby Lwów był Mniebowem, a 
Lwowianie B aw arczyk am i, natenczas pp. Dorna, K lein i 
K iselka już w pierwszym dniu swej operacji najnowszej 
musieliby bezwatpienia utrzymywać asystencję wojsko­
wą i urzadzać strażnice dla bezpieczeństwa swych za­
kładów. Lecz chociaż Lwów nie jest Mmchowem, a 
Lwowianie nie Bawarczykami, to jednak ztąd  nie wypa­
da jeszcze, by publiczność tntejaza patrzyła ca łk iem  0 -
bojetnie na postępowanie ekonomiczne powyższego tryum -
wiratu. Z wykazów targowych i giełdowych widać, że 
ani ceny jęczmienia ani chmielu nie usprawiedliw iają 
podwyżki. Owszem ceny tych produktów, w porównaniu 
z zimowemi, potaniały  znacznie. Podw yżka rzeczona 
wychodzi istotDie na wielką szkodę publiczności, i to 
nawet nie owej ściślejszej i zamożniejszej, ale właśnie 
klas biedniejszych, robotniczych, dla których piwo 
stało  się prezerwatywą od konieczności używania go­

rzałki, ehlebem płynnym , artykułem  żyw ności. Zamiar 
pp. piw owarów ma wszakże wszystkie cechy zmowy na 
sobie. Podw yżka nastąpiła jednocześnie. Panowie piwo- 
warowie zaw arli ścisły  sojusz co do ceny, obowiązując 
się do so lidarności, I podwyższyli odbiorcom swoim 
bezpośrednim, t. j .  azynkarzom , cenę o 1 złr. na wia­
drze. 1 o.,im w olno; podobnie jak  wolno publiczności 
pić albo nie pić piwa. K ażdy producent wie, ile go to ­
war kosztuje, i podług tego, jakoteż podług m iary po­
pytu reguluje ceny jego . ' Ale wszelkie dalsze usiłowa­
nia są już nadniyciem  i pogwałceniem zasady swobo­
dnego w spółzawodnictwa. Już przed dwoma laty wielcy 
producenci piwa we Lwowie uaiłowali zrobić coś podo­
bnego, i atarali sig wejść z szynkarzam i w umowę, by 
ci wbrew własnej chęci i woli sprzedawali piwo drożej. 
Nieskłonnym do tego zagrożono, ż e  absolutnie piw a-nie 
dostaną z browarów.

A wszakże każdemu handlarzowi (a takim  jest szyn- 
karz każdy) wolno stawić publiczności cenę towaru po­
dług własnego rachunku. Chociażby go drożej pobierał 
z fabryki, to  okoliczności odbytu mogą go zmusić do 
zatrzymania ceny dawniejszej i kontentow ania »ię 
zyskiem mniejszym. F abrykanci lwowacy zaś wproat go­
dzili na publiczność, solidarną groźbą niedania piwa 
żadnemu szynkarzowi, k tó ryby  nie chciał sprzedawać 
miary po 24 centów, zmuszali wszystkich szynkarzy do 
pobierania tej ceny od konsum entów. O ile g roźba teraz— 
byłaby praktyczną, to jasna, bo przy w ysokiej opłacie kon- 
sumcyjnej od piwa, wprowadzanego z prowincji, zresztą 
przy teraźniejszej porze letniej tudzież przy znacznych 
taryfach kolejowych, konkurencja jest bardzo utrudnio­
ną i na to m ogłaby liczyć spółka wielkich piwowarów tu ­
tejszych. Faktorow ie ich m ają osobne kasyno i tablice 
czarną, na której pomieszczą w szystkich szynkarzy, któ- 
rzyby chcąc się wyswobodzić od nacisku tego, próbo­
wali sprowadzać piwo z prow incji, zamiast szynkować 
lwowskie po droższej cenie. Nacisk ze strony tych ma­
tadorów browarniczych posuwa się tak  dalece, i e — po­
nieważ we Lwowie istnieje jeden brow arnik, k tóry  nie 
należąp do tej zmowy, sprzedaje piwo po zwykłych ce­
nach— zagrozili każdemu szynkarzowi, k tóryby  od nie­
go brał -piwo, i i  nie dadzą swego piwa nawet za go­
tówkę z góry. Przed dwoma laty podczas pierwszej ta ­
kiej zmowy wielka część szynkarzy zmową odpowie- 
dzirla na zmowę piwowarów i nie poddała się owemu 
narzucaniu ceny, sprowadzając piwo z Okucimia, Stare- 
gosioła, Tenczynka, Sołotw iny i tp. I  w skutek tego u- 
stał przymus, a by ła  to zima. co ułatw iało przywóz. 
Teraz zaś Lwów musi konsumować piwo tak  drogie, jak  
w Wiedniu, a ludność robotnicza, k tórej tyle tysięcy 
pracuje przy kolei żelaznej rzuca się do gorzałk i. 
Wprawdzie i z tego dochody miejskie roaną, a le wzgląd 
na demoralizację, tudzież na to, że obok prawa propi­
nacji miejskiej wykonuje się faktycznie drogą przymusu 
osobne prawo propinacii, powinno wpłynąć na Radę 
miejska, żeby wzięła pod rozw agę, czy nie byłoby ko­
rzystnie zniżyć opłatę od piwa wprowadzanego i stwo­
rzyć tym sposobem łatwość konkurencji— jedynego le­
karstwa na wszelkie zmowy i wybryki ekonom iczne. 
Oddawna już istnieje projekt założenia brow aru m iej­
skiego. Nigdy może nie była stosowniejsza do tego  pora 
jak  właśnie teraz, zwłaszcza jeżliby zakład miał stanąć 
na funduszu akcyjnym . Najbliżej interesowani przygoto­
wują odpowiednie k rok i do Rady miejskiej. Jednocześnie 
zaś udano się do zarządu kolei żelaznych o zniżenie cen 
przewozu piwa.

W a ż n e  o d k ry c ie  zrobił przypadkiem  lwowski u- 
rząd cymentniczy nbieglego m iesiąca. P. Enganiusz 
M azaraki, obywatel z Olszanicy pow. tłuraackiego sprze­
dał w marcu b. r. pewną ilość korcy  nasienia koniczy­
ny z umówioną wagą po 180 funtów- na giełdzie lwo­
wskiej za pośrednictwem senzala Józefa Żurow skiego, i 
p rzesłał ten tow ar w term inie umówionym do Lwowa 
pod adresem śwfigo znajomego, p. Śliwińskiego, urzędni­
ka przy bnchbalterji m iejskiej. Adresant otrzymawszy 
zawiadomienie z kolei o nadejściu posyłki a wiedząc 
o ilości korcy tej koniczyny, mocno się zdziwił, przeczy­
tawszy cyfrę cetnarów wagi (12'/,), wygórowaną w stosun­
ku do ilości korcy, i odpowiednią do tego wygórowaną 
należytość frachtową. Udawszy się przeto na dworzec 
kolei 1 wowsko-czerniowieckiej, zażądał tam ponownego 
odważenia, na co przystano pod warunkiem złożenia o- 
sobnej naleźytości. Rezultat powtórnego ważenia przed­
siębranego na dworcu we L w ow ie, w ykazał o 61 fntw. 
cłowycb więcej niż kouiczyna ważyła na stacji w Je - 
zupoiu, gdzie ją  oddawano. Okoliczność ta nawet po 
uwzględnieniu zwykłego przy przesyłkach przybytku 
wagi (w skutek nabrania w ilgoci) jeszcze bardziej zadzi­
wiła odbiorcę. Zawiadomił tedy bezzwłocznie o tem 
urząd cymentniczy, a ten wydelegował komisję do spraw ­
dzenia wag na obu dworcach lwowskich, tudzież w eks­
pozyturze głównego ck. urzędu cłowego. P . Skietliński, 
urzędnik cymentniczy, sprawdził wszystko z w iejką su­
miennością, i skonstatow ał, że wszystkie ciężarki na 
obu dworcach, tudzież w ck. Urzędzie cłowym są fałszy­
we, bo mniejsze od wag norm alnych. Między innem i na 
przy niektórych ciężarkach okazała się róŻDica aż o 
5*/«. Kto przesyłał tą  ko leją  100 cetnarów , często p łac ił 
należytość przesyłkow ą za 105 cetnarów, a ponieważ 
ruch towarowy na obu kolejach wynosi do roku około 
6 milionów cetnarów cłowych, więc łatwo obliczyć nad­
wyżkę frachtu, jak ą  zarządy kolei pobrały uiesłusznie. 
Ciężarki teraźniejsze posiada zarząd kolei K arola Lu­
dwika od 6 lat, zarząd zaś kolei lwowsko -ezerniowie- 
ckiej °d początku. Jedne i drugie na całej linii ko lejo­
wej nie były cymentowane. i : < *  J t

Na podstawie protokołów , sporządzonych przez u- 
rz^d cymentniczy, m igjg m. Lwowa oddał całąspra- 
wę ck. sądowi krajow em u w sprawach karnych pod 
liczbami aktów 11.429, 11.636 i 10.083/tnag- e i  1868 do 
dalszego urzędowania.

Tak zarządy kolejowe, jak  i urząd cłowy dały bez­
zwłocznie ponaprawinć wszystkie ciężarki, i od dnia 5. 
b. m. odbyw ają ważenie sprawiedliwie. C iekaw ą wszak­
że bedzie rzeczą, dowiedzieć s ię , który to fabrykant 
w ag  nadużył ich dobrej wiary w sposób tak haniebny i 
szkodliwy. A. Śledztwo karne powinno tego  dociec.

P rzy tej sposobności miejski urząd cym entniczy 
zrobił inne jeszcze ważne odkrycie. U spedytora jedne­
go, przy ulicy Jezuickiej, znaleziono w agę, k tóra wedle 
ustawy nietylko nie powinna być używ aną do ważenia 
ale nawet nie powinna być przechowywaną, lecz ab3J  
lutnie niszczoną, gdyż w miarę ustawienia zawsze ró 
żnie pokazuje i obliczoną jest na pokazyw anie m n ie i  
wagi, niż rzeczywista, co znowu przy odbiorze towarów 
dostawionych, n. p . zboża z prowincji, m a Bwoje z 
czenie i wpływ namacalny ca  w ypłatę m niejszej naleiy - 
tości frachtowej i mniejszej ceny producentowi.

T ego OBtatuiego wypadku nie wykrywalibyśmy mo­

że bezwzględnie, gdyby nie ta podobnież wielce zadzi­
wiająca okoliczność, że tutejsza I z b a  g i e ł d o w a  nie 
posiada do interesów  handlowych wagi własnej, lecz 
senzale jej uskuteczniają ważenie produktów U kan to - 
rzystów i spedytorów . l ' ~ f .  I "  I

x Czujemy się ta k ie  obowiązanymi w interesie pubi 
czności dodać, ie  w sku tek  kilkokrotnych sprawdzaj 
nrzędu cymentniczego m agistrat m. Lwowa widział, się 
zmuszonym podać do e. k. »ą(j u karnego rezultaty iry 
kryte co do wag w zakładach p . R oberta Domsa, wł> 
śeieiela młyna parowego, p iekarn i i brow aru. Przemy* 
słowiec ten na w ielokrotne upom nienia ze atrony wła­
dzy, odpowiadał w biórach urzędowych, i e  „jemu wolno 
i n a  patyku ważyć.*   -  '

P rz e g lą d  ty g o d n io w y  z g ie łd y . Z Prua donoszą 
o zadawalniającym postępie w egetacji; ale t e i  i stw ier­
dzają doniesienia, że żyto pod śniegami ncierpiało .

Francja południową i Hiszpania doznały posuchy, w 
ostatnim  kraju już i do żniwa się zabierają. Z tąd też i 
popyt na zboże we Francji utracił na żywości, a m łyny 
tylko tyle, zakupują co im na razie potrzeba.
—  W Niemczech spadły ceny zboża, -Wszelako zapasy 
w Szczecini# i Berlinie nie są tak  znaczna, aby nie wy­
glądano przybycia zroczonyeh na czertriec ^  lipiec do- 
stawów moskiewskich.

Na naszej giełdzie płacono iy to  na maj po 6,50; 
owsa cetnar po 2.75; hreczkę po 6 .2 % ; pszenicę pc 
łi i3 P ; rzepak ozimy 150 fnt. t, końcęro lip ca po 8 złr.

L w ó w  dnia 16. maja. Z  g ie łd y . Efekta i  taonery : 
Akcje kolei galic. K arola Ludw.po 200 złr. m. k, 
płacą 200.50, żądają 201.—; kolei lwów. czerń, po 200 
zł. w. a. » reb r.: płacą 172.—, iąd . 173.—; banku 
hipot. gal. po 200 złr. z w płat. 40% ; p ła c ą —.—, żąd* 
71.50; papierni czerlańs. po 2&J złr. w. a. bez dywid. 
p .—ż .— złr. Listy Towarzystw a kredytowego gal. w 
m. k. bez kup. płaeą 77.15, żąd. 77.65; Towarzyat. kred. 
galic. w. a. bez kup. pł. 73.50, żąd. 74. -, banku bipot. 
galic. bez kup. płac. 82.50, żąd. 83.—. Obligi indeinn. 
galic. p łacą 63.80, żąd. 64.10; pożyczki głod. z roku 
1866 po 7% pł. 99.25, żąd. 99.75; pierwszeń. kol. galic. 
K ar. Lnd. I. emisji plac.' — .—/ż ą d a ją  — , II. emi­
sji płacą 89.25, żąd. 90.—; pierwszeń. kolei galic. Iwo- 
wsko-czerniowieckiej 1. emisji płac. 76.25, żąd. 77 25; 
pierwszeń. kolei galie. Iwow. czerń. II. emisji płacą 
—•—, tądń ją  —.—, D ukat holenderski płacą 5.52, żąda­
ją  5.56. D ukat cesarski p łacą 5.54, żąd. 6.58; napo- 
leond’or p ła . 9.29, żądają 9.35; rubel srebrny m oskie­
wski p łacą 1.78, żądają 1.80: rubel papierowy mosk.
p łacą 1.59%, żąd. 1.60%; pruski* bilety kasow i płacą 
1.71, żąd. 1.72; półim perjał moskiewski pł* SM6, tąd . 
9*55; srebro pł, 114.50, żąd. 115.50. ~

Sprzedano: Obligi indem nizacyjne galic. po 63.90, 
dukaty  cesarskie 5.64. — Jęcam ieri korzeo 188 fot. neto 
5 złr. ab Podhajczyki.

Ostatnie wiadomości.
i

W  węgierskim sejmie wzbudził wielką sen- 
zację sposób mówienia o Austrji w przedłożonym 
mu traktacie eluwo-handlowo- morskim z A nglią. 
Na wstępie jest tam mowa o „państwach JcMo- 
ści cesarza A u s tr ji/ ale w tekście nżyto kilka 
razy wyrazu A ustrja do oznaczenia przed- i za- 
litawskiej połowy monarchii. W ywołało to we 
wszystkich kołach poselskich największe wzbnrze 
nie, bo  ̂tym sposobem ignorowano niejako pra- 
wno-polityczną samoistność W ęgier. Deak posta­
wi wniosek, aby  zwróeić nstawę ministerstwa z 
ońwindczen.em, że Izba poselska gotowa jest przy­
jąć  ją  bez zmian, jezli stylizacja jej w sposób, 
odpowiedni prawneipn stanowisku W ęgier zmie­
nioną zostanie. f i

Baron R evertera otrzym ał już dymisję i po­
wrócił z Petersburga do W iednia.

^  Paryżu k rążą  pogłoski o nstąpieniu m ar­
kiza de Moustier. Jako  następcę jego wym ieniają 
pana Dronin de Lhuys. - na-r*

Rząd moskiewski urzędownie notyfikował w 
Belgradzie, że zrzeka się wszelkich praw  do kon- 
zularnego sądownictwa, i poddanych swoich, osia­
dłych w Serbii, poddaje pod jnryzdykcję serbskie­
go sądownictwa i praw  serbskich.

Telegramy „Gazety Narodowej".
P r a g a  d .  1 6  m a j a  (wieczór.) Z  po­

w odu położenia kam ienia węgielnego pod no ­
wy czeski tea tr  narodow y odbyła się dzisiaj 
wielka uroczystość narodow a: przy nadzwyczaj 
licznym udziale. Mowę miał Sladkowsky. Do­
tychczas odbywało się wszystko spokojnie.
* | » - “  , ‘ ' • Ił ■ . l

W ie d e ń  dn ia  i ł .  m a j a .  ' W czoraj 
przyjęła Izba panów lyedług wniosku większości 
komisji projekt do ustawy austrjackiej kolei 
północno-zachodniej 4 3  głosami przeciw 2 8  
które były za stylizacją j zby niższej?

i r s a z dnia 16, , m aja 1 8 6 8 , godzina 2 
mm. popołudniu 

W ie d e ń .  Pożyczka bezpodatkow a 57.15* Akcje 
ol* Ludw ika (bez dyw id.) 200.25. Kolej giedaT .  

grodzka 142.25. Kolej południowa 174.50.
stwowa 257.50. Kole) i w o w a k o  -  czerniow ie^* K; jej
K olej północna 183.75. Kolej Kndoll’*I.'„p j0 Jndemni-
Franciszka Józefa 158___  GaIioFl,kieŁ°0, / l 864 r . 84.80*
zacyjne 63.50. Losy 1860 r. — —• Łogy 1839 r.
Napoleondor 9.32. Pruski k“Jj*nti;sp0 iobienie ciche*
174.—. Losy kredytów? 131. • _



GAZETA NARODOWA t dnia 17. l8 6 8 .
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Mam zaszczyt uwiadomić niniejszem, że przedsię wziąwszy osobiście w kraju i za granicą zakupno, zao­

patrzyłem m ój skład towarów doborem najświeższych przedmiotów wiosennych i letn,ich. jak,pjeż obfitym skła­
dem płócien i towarów płóciennych. —  W skmek zakupienia hurtownego od najzawołaiiszych fabrykantów 
płócien, mogę takowe po bardzo korzystnych cenach oferować.

Skierowawszy wszelkie moje usiłowania w  celu dogodzenia interesom Szanownych odbiorców, jakoteż 
w celu odpowiedzenia wszelkim ich wymaganiom, ofiarując z mej strony rzetelną usługę, stawiając oraz ^ceny 
tak przystępne, mam nadzieję, ze każdego do zakupowania zachęcić zdołam. p

yVypowiadając najszczersze podziękowanie za łaskawe względy i położoną w e  mnie ufność, upraszam 
tutejszych odbiorców', jako też i z prowincji, ażeby te względy łaskawe nie ustały, a Szanowni P. T. odbiorcy  
i nadal zleceniami swemi mnie zaszczycać łaskawie raczyli. J .  8tog>pel s y n  w e  Lwowie, w  rynku.

Ł

11  ̂ ze wszystkich p ra w ie  krajowych i zagranicznych źródeł mam na składzie - i 
liMi łam na żądanie za zaliczką kolejową F .  W .  g k r ó H k o w s k i  —- 804 [4.

165'J ' Ł *zr . K a r t « o Ł i  iiO —1 
leczy ^  e n r r y c z n e  i n»sitórnc,
jakot*-ż oa t.ib ien i*  przy w ie lo le tnch  
,loiwi»dczeniach ttru n to w n l-; jego  P o r. 
duU  popn l-rny  je s t w każdej Księgarń 
do nabycia . O rdynuje codzień od 3 - 4  
godziny, w domu p. Hansnera pod 1. 3 
m.. przy  u licy  D ługie!, ob >k techniki 
(T akże i H»ro"'nle '>od ścisła dv*krpn».ł

P n Q 9 f l 9  nadwornego przyjaciela i 
r  J O d u a  dom ow ego dobrodzieja, 
nie je s t dot^d obsadzoną wpańatwie 
Myazkowicach. i90g 2_ 3

Od państwa Miszkowic.
b zwszy APTEKĘ tf u ja mojego w 

Z lbarnża i zaopatrzywszy takow ą we 
w leelkie tow ary ap tekarsk ie , jakoteż

1 w środki uniwersalne, artykuły  to a ie ip f e  
ii?  ^ean. Publiczności-" 
M ich a ł B arda**

I t. p ., polecam ai
1898 8—8 ________________ _

D o ł ł y d * le r t* w i« a ia  młyn 0  czterech 
kamieniach i propinacja w m iasteczku 

Uhnowie, tudzież folwark obejm ujący 250 
m orsów  przestrzeni, i  której połow a lia - 
no lęc i, razem  lub osobno od 24. czerwca b.r.

B liissa  wi dom ość w -k*noel*rji adwo­
kat*  dr. Pfeiffera we Lw ow ie przy Ulicy 
Waeroklei fl4 'V ,.  IIŚ  ̂ 2—3

Nr. 14.132.

Ogłoszenie.
W tutejszej c. k, w o jsk o w ej p ły w a l­

n i Rsda miejska n a d a je  10 w ie ją c  n a u k i 
b e z p ła tn e j dla dzieli obojg* płci obywateli 
ta tejłiych . Starający się o te mim^o* mają 
Wnieśś p jd sn e  qą piśmie do S ’ {pstrstu 
B*jdałti dó dni* maj* b. r.  ̂ ltf70 2—*

Magistrat król. stoi. miasta
U. ów dn a 14- ig>.>*66

KĄPIELE
l i a r c i f t o e  i p a r o w e

mop&óerce, dw ierś mili od Miktw K onopaów ce, dwierś. mil. od Mikuliuiec, 
udzie s t a c j a  po c itow a i tWegrafl zna, otw ar­
te  beAą lir*  20. « i ‘j» l8t58< Zarząd kąpie­
low y dosfrrcąa  wazyatk e<o, co do wygo­
dy  szanow nych g sal będzie potrzebne,

 *■ v  kanlsiiA d tu ftc /titA  d « Hik
dy  szanow nych g sal będzie potrzebne, a 
naw et gotów  kąpie.e do tar^zac do Miku- 
liniec na żądanie zg łaszaąey m  , e w
r*ąi*-e. T 196 3 —4
•—1—  — * 1 ! r u r  nii - .■ .

Najpewniejszy środek
przeciw  wszelkim iłab o sc io m , które z n ie ­
straw ności. słabego i *epsu'ego żołądka, z 
obstrukcji albo humorów, frutwiałojtef i iw śy- 
. ach i wnętrznościach, tudzież, z w ygasi zjby- 
te iz n y c h ilb o  zepsutych z fo łe i, ż o stro ic i, 
% w iatrów, jak  i te i  z atćfńii pochodzą, jeat 

tak  zwana .?
P r w w d s i w i s

Esencja orzeźsiiajaea
d r. J .  G . K  e t o i w a  w A ugsburga. 

JEsencja ta  pomiędzy w ssyztkiem i iuneml 
środkam i dumowemi zasługuje najniezawo- 
dniej na pierwaze m iejace, a przez swoją 
wyborną 1 n ieskazitelną skuteczność uzy ­
sk a ła  sobie już sławę światową, tak dalece, 
że w bardzo wielu dom ach, a szczególniej 
po wsiacu, gdzie lekarza na zawołanie nie 
zawaza mieć można, jako  najdoswiadczeószy 
nieoceniony środek zawsze w  zapasie u- 
ttzym yw anym  bywa. 1461 7—20

Lena 1 dużej flaszki 1 zł. — cnt.
„ l  .małej -  „ 'fiO „ 

G łó w n y  s k ła d  tej tak  nieocenionej a 
prawdziwej Esencji dla .-kolicy Zaleszczy- 
o t iej r-TiAjduje iię  w handlu k o rz e n i, -w in i 
galanterji pana

Józefa Kodrębskrego
do którego p rzy jac ie le  tęj .^gęncji raczą 
«*g udać. ,

v\e L W ovv i£  w jAptejwch p. kt^oira 
B e r l in r r a  i p. T y tu sa  L h o lsk ie g o .

J ,  G .  K i e s o  w  w  Angsbuagn- 

^ t a b o ś c t  p i e r s i o w e .

SYROP Z NADFOSFORONU 
- te  •K 5 3 E 5 5 3 S !E ]* >  i i ;
, PP-GRIMAULTŁfĜ APtŁfsRzr w PARYŻU

ro a irz c -e m . Uhjzu...oui U .y LU 
pozw alają uważać ten środa* specyficzny 
ja k o  nsjshuteczniejszy n a  s u c h o t y ,  ,  1 , .  
b o a o i  p ł u e  I n a c z y ó  o d d e p h u  
w y  e h .  .J e s t  to  w yborny środek  na n por- 
ezy wy k a s *  e l ,  * r y p ę ,  a s t m ę  fla 
s ł a b o ś c i  n a c z y ń  p t r * n y c h
p ł u c  (b  r o n c h 1 1 e s) . D sp asa ja  j, a . 
i z o  1 pod jeg o  wpłyWćm p o t n i e n i e  
u s t a j e  i chorzy seybko pow racają do- 
pożądanego zdrow ia Każdy flakonik opa­
trzony jest podpisem ; .Orimault et C.«.«

Dostać m ożna u pp. Grx<nault e t Uom. 
an teka rze  w Paryżu; we Lwowie w a p te ­
kach pp. P io t r a  M łk o la sc b a  B e r lln e ra  i 
R u c k r ra :  w K rakow ie w apL pp. Brunona 
łfiuyńdtięgo i Rtdyka-. w Poznaniu w a r  tek . 
Bp. dru. Hanktwieea i'£l*n*ra\ W lirod^ch w 
O etr.e  fi. Franta, W  23 '44

W spoiu iiirn ir pośm iertne.
Od Kopeczyr.iec.

K ażdy to  dobrze c.u je , że boskich wy­
roków  zrządzeniem ladzie wiekowi muszą 
nas opuszczać i przechodzić do Lipszrg-o, 
wiecznego żyw ota, a  przecież zgon osób 
drogich zostaw ia po  sob.e g łęboką boleść, 
tem w iększą im wyższą była czcić i mi­
łość, jakiem i otaczała ich nietylko rodzina, 
lecz krewni,- prayjaeiele 1 znaj mi. _W dniu 
26. z. m. ztszł*  z tego św ista  Zofla z 
Czerwiósicieh H orodyska, blisko dnletnla 
m atrona,pogrąża jc  w ciężkim  smutku trzf ck 
synów i oórkę. dzti w ięcia wnnków i dwie pra­
w nuczki. Napróżn > siliłbym się na zw ykłe ne­
krologow e pochw ały; je j bogobojne i wzo­
row e życie, pr.aez k tóre zj dnała sobia m i­
łość rodziny, cześć i  szacunek całej okoli­
cy a w reszcie wdsięcamość i wspótezucio 
wtośelan. opłakająoych w niej u tratę  matki 
i opiekunki, będzie najwymowniejszym do­
wodem. jak  zgon ś. p . Zofii obudził po so­
bie pow szechny żal, jak  grubą żałobą po­
krył serca rodziny,, krew nych i w szystkich 
jej przyjaciół! — Jakkolwyek w ciąuu d łu­
giego je j życia łt«kaw a O patrzność udzie- 
la łw je j błogich chwil powodzenia, to zno­
wu zsy łała  je j nieraz srogie bole i n ie ­
szczęścia, jak b y  dla p zestrogj, że na tym 
świeoie w izy&tko je s t znikome, przem ijają­
cą, to też  ż , p, Zofia z kornem poddaniem 
aję w yrokom  O patrzności, ze spokojem  i 
th rześciań  k nejsygnacją w biegu życia 
zniosła zgon męża, 1 k tórym  blisko pięć- 
dzieueeio letn ie  łączyły  j§  g,wiąaki. d la a tó - 
rego by ła  w z o rb g ą i  w różnych przygo­
dach nieodstępną! tbw śrzy*8-ą życia, 'n io ­
sła mężnie zg m  córki i wreszoie tro jga  
w nzczft. Z jgizgło (fąlę nieraz i s  boleść 
rozeprze je j pierś}, a p rzecież w tych smu­
tnych chwilach iiuiikia ona hamować awój 
ból, ukryw ać ł*y. aby przez to nie pow ię­
kszać cospacsy. ul# rozdzierać bardziej je ­
szcze serc otąoząjąeych ją osób. O tatpie 
lata swojego żyo a .pędziła  śp. Zolla w Ż s- 
biAoach w dotau syn*, otoczona troskliw o­
ścią jego i synow ej, k tóra z pełnern poctu  
ciem swoich obowiązków niosła jej w eier 
pieniach pomoc, w bolach ulgę, w sm ntku 
pociechę! W każdą urocryatosć czy re li­
gijną czy rodzlngą, wszyscy tej bliżsi zgro­
madzali aię do Ż .bin iec, ażeby sw oją m i- 
tkę i bahkę o to jiy ć  czoią i uwielbieniem, 
śżeby nacieszyć się je j widokiem , uprzy 
jem uieć je j chw ile życia, otrzym ać |ej św ie 
te  b ło /o iław ieństw o . W końcu sw ojego 
ziem skiego zaw odu, przez siedtn m iesięcy 
już z łóżka  nie w staw ała, cierp ienia jej 
w zmagały zię ciągle, a  przecież trzeba by­
ło widzieć, z juk  praw dziw ie anielska cier- 
pliwośoią urn «h je znosić. O, wtetfy ka 
m enno naw et serce mn dałoby sie pornzzyćl 
Zscns. poczciwa jej dusza tłum iła w sobie 
tęki, ażeby niemi nie rozrzewniać zbytc- 
cz iłe obecnych. Jeszcze na 10 dni p ried  
śm iercią b łogosłzV iła w nnka w stępują-ego 
w związek m ałżeński, tak  jak  przed 
pięelu laty  b łogosław iła, gdy sfe w ybierał 
tam , gdx e g 1 obow iązek pow ofyw sł J e ­
dnam słowem eałe życie czcigodnej Zofii 
Hor .dyskiej było wzorem cnót obywatel- 
sM rh i rodzinnych, Losy nieszczęsnej na­
szej ojczyzny były zsw sce przedm iotem  
iej m yśli, celem gorących jej modłów, szczę­
ście ro izm , nieustannem  pragnieniem  |ej 
seroa, a dobro niegdyś po id m y ch . dz'ś 
sąsiadów, jej nsilnem staraniem . Miłością, 
dobrocią serca ujm owała sobie w szystkich, 
to też śm itło  rzec można, że z religijnym 
spokojem opnszezając to  ziem skie sied li­
sko, zostaw iła po tub ie  sstnych przyjnclół, 
żadnego nieprzyjaciela. Pogrzeb jej odbył 
się wobec ni utulonej w  izm  rodziny, w - 
beo całego sąsiedztw a i liczn e zgrom a­
dzonych w łościan, syn i wnukowie ponieśli, 
do grobu szacowne zw łoki, oblane rzew nr- 
mi łzami przytom nych; powszechne wzm 
saenie p rieryw ało  n iekiedy pobożne modły 
przezacnych kapłanów  obu obrządków, 
którzy jej ostatnią oddaw ali posługę, a je ­
den z nieb, c i Jigodny A. W oliński proboszc. 
obrzędu gr. kat. z Tudorow a piękną mową 
z kazalnicy uczcił jej cnoty i do głębi po­
ruszył serca w szystkich obecnych. "Dusza 
jej anielska stanąwszy już przed łrohem 
K ajw y lsrego , błagać będzie o [szczęście i 
po irod/enie dla dzieci, wuukiW i p r aunn-  
ków. W ieczny jej pokój! pamięć iej nie za- 

(g i ie  między OfltnLr.igdy, dopóki ostatuie 
serce; k tó re  ją  czciło i koohałn, nie połaśmy 

edyś, w krainie wiecznej szcze- 
ośdM! 1974 1—1ĈtJ- l '■>   ' - - . . . . . .. '

T T  • J  • • ITJ 'Uwiadomienie.
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Nieomylne 1 p rędk ie  w ytępienie

S z c z u r ó w  i m y s z y
** pomocą c. k. uprzyw ilejow anoj trucizny  

na myszy i szczury, w kształcie św iecy.
c « n «  f l n s g r c j l i l  5 0  c l -

•we T*k„0w-ej Dief»łszowanej dostać można 
aklpffn a. pP' K o n ^ tan feg o  la k ie r -
H » t e  1 1 ' ! , • U j s m . . ! .
n n SI 7*1*'°7«sclin : w K ra k o w ie
Jó z e r ir  j a h n a i H  ̂ ^ i  ^  T * ™ $

W Stecowie,
1 Td«f?om - JO  V

o milę od dworca kolei

Z a ł u e z e - Ś n i a t y n
w  lin iach 27. i 28. maja r, b

odbędzie się w yprzedaż p r z e z  pu- 

1965 ■: bliczną  licytację

Koni stadniny  poprawnej ra s / ,  Sffltuk_60 
B ydła, m ło d iie iy  m ęszm ej rasy 
-■-i krajow ej z holendrami —  „  80
Krów  białych krajowych \  30
Owiec mołdawskycłj prostych ,  20C

' O S T K 2 E Ż E N I3 '..
Podajem y niniejszem do wiadomo- 

aei, że w obiegu znajdujące pię  ̂ wehsłe 
z naszemi podpisami lub z podpisem  je - 
daego g nas, fałszywe, i ostrzegam y 
pażdego, że i cli nie zapłacim y. 2876 3 3 

G^wrzyłowa 30- kw ietnia l w68.
Ferdynand i Anna Schmatzer

Pierwszn
c. k . w ił.

w ę g ie r s k a
nprzyw

fabryka szpilek drewnianych
Zyg. Kann (Sć Sp.

w  P r e s z b u r g u ,
poleca wyroby swoje wyśmie­
nite. Tow ar biały. i*92 '-3 - 3 

W z o ry  r o z s y ła ją  s ię  f r a n k o .

ZwltładL l e c z e n i a  w o d ą  Dr. Wintemitz w Kaltenloułgiben,
o godzinę drogi od W iednia położony. ’/ ,  gociz. od stacji kolei południowej Liesing. 
w w spsnisłej okolicy górskiej pos iada doskonałą wodę źródłową i kom plem s urzą­
dzenia; w r. 1867 było gości przeszło 300 osób; liczy mnóstwo w ypadków  wyleczeni* 

Kuracja już się rozpoczęła. r “ 1793 4—,4
B liższych szcaegółów  udziel* wł*<ciciel i k ierujący kuracją ta k ła d n  

t i r .  W ilh e lm  W in łe r n i l z ,  d o c e n t h y d r o p a ty e m y
Wien, K "hlm osf-tr^^łsc 8. albo w K a|tenlcU '^eben.

W ie lm o ż n y  J .  G . PO PI* p ra k ty c z n y  le k a r z  d e n ty s ta
w W ieduiu, S tsd t, B ognergasse Nr. 2.

W i e l m o ż n y  P a n i e !  i
Od 8 lat p rzyw ykł.zy  do Pańskiej W o d y  A n a te ry n o w te i d o  u s t . k tó r a  

n le ty łk o  n a  dzii\« ls. a le  i n a  z ę b y  n a d e r  d o b ro c z y n n e  s k u tk i w y w ie r a ,  
tu d - le ż  1 r o z l ic z n e  b o le  *ę iów  u śm ie rz a  i u su w a  a u p e fn  c, w  o g ó le  Z aś  
z a s łu g u je  w  z u p e łn o śc i n a  u z n a n ie  j a k o  n a jw y b o rn ie js z a  w o d a  d o  u i t .  
nie mogę »ię adecydow ać n i użycie k t >re,go ze św ieżych po loboych środków 
osławionych, u a ra sz sm  zatem o p-zyślanie mi odpow iedniej ilości tej W ody za 
dołączona tu kw otę. A grim  (Z serzeb) dol i  20. lipna 1867. 1646 2—5

T h e re z e  Edle toq M a u d ls te ln  geborne J e i a c .e  dc B uzim .

S K Ł A D Y
P a s ty  A n a te ry n o w e j I W o d /  A n a te ry n o w e J  d o  ust:

W e  L w o w ie : ap teka  dawniej M Hiingi. teraz dr. chemii fy tn sa  Z arzyoklego. 
aptek. pp. M ikolajcha, A Berlinora Eh ‘nbergera. i Zygm unta Rucker*. pp. 
Klein* wdowa, B onifac/ S tiller. W  K ra k o w ie : pp. G óreeki, J .  Jabn , L . F cid 

tuch, E. stockpaar ąpt. i J  B ircl, Iłedyk a n tek ., .Siedlecki ap teka rz .
W Bełtie p. liry  o tk  to Białe] o. Knui-i to Bielaku p. S an o ap t , »  Bóbr- 

cs D. Czaru.g ao/., to Bochni p Bi d'. -Iski. <o Brodach p. F r G om oliński ap t , 
w Bncianach o. Ź m in k jw sti ap t. i p. B. F ad 'n h ech t, to Bucaactu pp. K odręh-ki 
i Ke cei, to Ciernioiocach p. A lth svn ip t . p. R óżański. Schm n h i p R intzoer, 
w Ctęttochoutit Jr. B -lfeeru, to Dolinie p A. Schulz kasje r m , to Dobromilu p 
A. G orowuat sp t., w Drohobycay p, R leczkow ski, W Dynome p. M. K ornecki, to 
Ortybowie p M. iszyrtski, to Jatoorotcie p. L scliowiez sp r., to JaroaUwiu p. Bogusz 

pt.. w Kołomyi p. R o żań si;, i p Sidorowicz sp t., w Krynicy p M. N itribjtt pp t.. 
to Kimpoluny B. Somtuer, w Lutowitkach p. M. Kornecki, w Lipniku Sommerfeld 

pt , to Manaateriyakach p. L ip ich il' ., 10 Kowym Targu p. S. L i U ,  to Nowym Sęcsu 
p. K ostersi .'wjezowa wdowa, w, Priemyilu p. Gajdę "zka i Syn, p. M.ich ilsKi, p 
M. Baumann, w Prteworaku p. Świtał jki ap t., te Radowcach p. B. reichinarju , to 
Rotwadowie p. Marecki, w Rtettowie B. J  S tha  te i Svfi, to Sambora p. K rio j i  
ei-en pt-, to Sanoku p. J J kl za w jpw s, to Stanisławowie p. Bell .spr.. p Świ 
talski i p. B. Czuczawa, to Stryju p. B. Koriibergcr ap t, i p, J .  A. Batach apt.. 
to Serecie p 1. Somtoer, to Suctawie p E . T ofezat ap t., to T.rnowit p. J .  Jabn i 
p. M .lisow ski księg,, to Tarnopolu p A  M orąwetz, to laurce p A C zyrniański 
to Wadowicach p, Eoltio, to Zaleatctykach p. K odręhsk i,jto  Złoctowie p. W olf 1\e 
ki«u, p. A. Go^tw bl j p. K zyż powsiti an t., to Żółkwi, p K r/.yżan’wski

'osu po 1 złr l o  ct. banknotam i Unra zam losów nie trzym ić  zs jedno z promi 
nlbowiem każdy otrzym a loa o ry g in a ln y  przez p a ń s tw o  wystawioDy w łasną 
itó -y  to los mieć będzie zupełne prawo Ho w jzystk icb  ćiągnioń państw ow ych; ć 
to przyczyny i podozas trw ania ciągnień  w szystkich pięciu klas, żadna it r s ta  nn.-„> . 
nie może, a  gdyby ezyjkolw i«k los podtenczas nie pojaw ił się , tedy zobow iązuje »>? 
nawęt sum ą ił r .  21 po odeb *niu lo su  n a p o w ró t, takow y całjcow oie w yeag rod ;.ić.

Crzsdjwjr plan doifaje się bsiplatnio ńo kaJdjgo fi-niwiunia. rów.iui odesłana będj listy clagnisu l>» 
Łflirtem ulcończoiiem cifltrninnin ńiuTirMei.iia.' ą wTinmia wviiłaFe. fotówka zaraz. iak<Uei wszvstki« domy Dan-kole^turj

Lrzeajwy plan dodaje sig btfipfatnio do kaidjgo z^-nówidma. roWiiiei odesrape będ^ listy cujęm* 
fcairtem ukończoiiem cigsfnieniu meiwdocziiie, a wygi nne wypłacę, gotćwlc? zaraz, jakdtei wszystki# doiny 
kiarskii. Z«chce załam kaidy udawać iię z zupe|a«p3 zaufaniem do posta łowionej przez r a g d  glówaej kole

S a m u e l  G o ld sc h m fd l,
1913 6—14 “ ~

,  N B Dp
* A k

Bank- A W echielgeschlft, Dougesgaisa 14, In Frankfurt a /B
a»zam o frankowanie wysyłanych ,,Hóvr i piuMiigdzy.

C i e p l i c e  w  T r c i i f f i f n i e

0 8 ® ^  ttbltw

f i o r ą c e  k ą p i e l e  s i a r c z a n e
od 29 do 33° R . — Od stacji kolei północnej U o g a r isch -H ra d isch  o 8 godzin 
drogi położone. — D rogą kolei polndniowej (państw ow ej) dziesięć g o o tin  jaz y

m alepost od siacji W artburg. ™>urraio-'o
Kąpiele te są skuteczne szczególeiei na gościec, reum atyzm . u*wraigie, 

choroby skórne i cariea, syfllityczne ,i szkroluły .
K ą p i e l e  a a c z y n a j ą  c l ^  d n i a  1 . n»® Ja *

Zakład pn«i#d!i doskonale unądzone i wszelkim  wymaganiom odpow ią. 
dające pom ieszkania elega ickie trak tje rn ie  i kaw iarnie, zam kni ■ y ścianami 
Sikiatinemi ehoduik spacririjwy, czytelnie, d iskou*łą ea ó t)ar(I10
piękny, ogród (park ), codziennie obracającą się pocztę i .£ fa, n9-

Dobr* żętyca. Wszelkie wody mineralne, kąpiele ' żelazne.
Zakład kąpielowy ma 4 kąpalnie zw lereiadłow e, w an n y  p rcelsnow e, pię. 

pje i zimna tusze. " d o .
Objaśnień bliższych udziela kasjer zakładu, pan B ucaaiutzK y, albo lekarz 

k ą p id ° wyi pan d r .  V e a tu fa  w C ie p lic a c h  pod T re n c z y n e m . 185q g _ g
Z  i n s p e k t o r a t u  d ó b r  

tego Ekscelencji Szym ona  barona Sina.

rozse-
1973 2— 2

W yszedł i je s ' do n .byc is we. w s-ystk ieb  
księgarn iach : 1967 '—3

Zeszyt \ I I l .  dzieła dr. Czemeryńskiego p . L

Powszechne prawo prywatae 
anstrjackie.

Zeszyt IX. ,e .r jnż w d iaku .

Zakład hvdr łterapeutyczny
-WW'- 8 a * o  w i e ,

połączony z gimnastyką, i kąpiele rzeczne 
w Bngn s» otwarte i i  lato od L maja.
-  P k ó j" z kuracją i U iługą kosz tu je  
tygodniow o 10 złr. 6u et. w. s. Są jednak 
tarisre i droższe pokoje. 1977 ł - ^ t .

T rak tiern ia  je s t w miejsr-u. ib o a ś
F ran ciszek  M edvey.

dyrek tor zakładu.

W  kom isie M. LE1TGEBRA w Poznaniu
£(i nu r w i r  " wyszł* : o o ii-s i ii  .......... —

W  sp ra w ie  p iso w n i

O D P 0 f
_  -  1

p .  H .  C e g - i e l s k i e m u ,
doktorowi filozofie, 

na jego  broszurę, pod ty to ten  :
O P IS O W N I -  pftfiCL

p a n a  f t ie p e o i s ie g o  i  T o T a r z y » ó v f
napisał 1944 3—5

S z c z ę s n y
(kai<) iz F r l i k i  W i r t r n k c r g j

________ prob-iiżcz Pow iuw ski.
Ftzez pi rwsz-? f«ku:tcty medyezae Nie­

miec badane i przez W ysoaie  c. k, na 
m ies nictwo w ęgierskie dla swej wyborne^ 
przydatności kuocs.jonow sne

Płótno na gościec
[rsec iw  g iśćcow i, ręum aty n.u jm , t,a strzy ­
kanie. las tiza łk i w szd z ieg e  rodzaj i, k u r­
cze w rękach, nogach, szczególnie saś na 
kurczenie żył, gościec w głow ie, opuchło- 
ści członków, zw irhnicnia i kolk i w boku, 
do używan a ako środek pew ny i z do ­
brym  skutk iem  leczący.

W paczkach z "przepisem użycia P u  
1 złr 5 ct.; o podwójnej sile  działania a la  
mocniej oierpiący h po 2 złr. 10 ct. w. a- 

Również sław ny
P a r y s k i

plaster uniwersalny
na w z ikie możliwe rodzaje rao, La g ru ­
czoły z odm rożenia pow stałe l n g a io tk l, 

z przepi .em użyci * ko jz tu je35  ct. w. a, 
Doetać można tych pr. edmi„tó>v praw dzi­
wych we LW OW IE jedynie  w ap tece Sy* 
S in a t r a  H u e k e rn . 1043 3 —4

1867
L,ondyn

1862.r i ż Śrj 1 W le ć r T r ^ T T
ł T I.jE j  I

Na G ra b e n  N r  3.
w  W ie d n iu , I S to ik  E e k e  d e r  

K arntuersłr#*se.
M A G A Z Y N  S U K N I

Keller ii Alj,
wy£zcz.e.<óluiony i;»jw yżsjym  ł *  

m edalem  zasłu g i 1&G7,

8

•d  zlr 8 du ilr. 1*«
od zfr. 0 do itr.
ort 2 Ir. 14 do ztr.

. od itr. ltt do ztr. 30
od ztr. S do
ort itr. 12 do zlr.?30
od ztr. 4 do zlr. 1
od zlr. 4 do zlr 12

P o l i c a  n a jle p s z e  su k n ie  m ę z k ie  własnego  
w y ro b u  p o d łu g  ń ś jn o w s- .y c b  ź u rn a ló w  
m o d j , p o  z d u m ie n z ją c o  n i tk ic h  c e n s c h

Uodue palto (Ueberzieher) 
tM T  8  złr*. w a l .  a .

^braaie w iosenne 63 20j  
2łr*  w a l .  a .siudiity wiogu ^Palla ut od *łr 5 do zlr. 24

Surduty n iy ii|^ sk;
1 tużjjr'/; 

outaimy '  V  ^
izlafrosti 1 v? " h t»Jyf

’ n i \ mie do Llur?J.rOUUlii
^   * od zlr. ‘i  do ztr,
dl-” u,a dla girunaatyków . 0d z\r. 3 do złr

O p r iic i  t  e ^ o  w » > e lk ie  m o ż liw a  
przediuiofy gttrderoby męzkiej

Zamówittoia,, osobiiścio lub liolowiii«. z poda* 
uium miary w p i e r t i i  (objętość dozofa pior*i i 
(decow), s t a n u  (objętość stanu dokoła), wysoko­
ści w k r o k u — za przestaniem oaleiytoaci w go~t 
luwea lub za pobraniem pocztowem vrykonujg gie* 
najdokładniej i najlepiej, — ca  o ni £ i *ą4 ro o f-  
łaj:j się na igdanie i franko,
*"■» Ażeby potożonugo vr nag zaufania Szpno^rnej 
Publiczności i nadal pod żadnym względem nie o- 
slabić, zważywszy zwłaszcza, że wobec napływu 
sprawunków w interesie, niepodobieństwem byłoby' 
z mnożących iię cortuia świeżych towarów aawać 
próbki, przyjmujemy na siebie, gdy nam g ę poda 
kolor i cenę — wybór sukni według Własnego eu- 
miennego oceniania rieczy, — d o ł ą c z a m y  do  
k a ż d e j  p a c z k i  k w i t  g w a r a n c y j n y ,  a i  e- 
b j  od n a s  s p r o w a d z o n e  s u k n i e ,  g d y b y  
t a k o w e  z j a k i  c li k o l w i e k  p o w o d ó w  b y f y  
a i e o d p o w i ę d n i e ,  bez  w s z e l k i c h  t r u d n o *  
ści  p r z y j ą ć  n a p  o w r o t.

KeUer 4  Alt, Graben Nro. 3 f Wien.

i
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W ydaw ca. W italia W . S m ocbow sk i Właściciel: Jan Dobrzański Redaktor odpowiedzialny: Plńton Kostecki piuk Kornela pillera.



DODATEK do Nr. 115 „GAZETY NARODOWEJ.”
Sprawa wschodnia i Moskwa.
Nie ma sprawy, wiążącej się tak  ściśle z 

naszern politycznem istnieniem, ja k  spraw a wscho­
dnia. W szystko co się tylko stanie na B ałkań­
skim półwyspie, powinno nas obchodzić, bo od 
wypadków na W schodzie zależy nasze polityczne 
być lub nie być. Ostatniemi czasy zaszły takie 
zmiany w wewnętrznym ustroju Osmańskiego pań­
stw a, że powinniśmy koniecznie zwrócić na nie 
naszą uwagę.

W szyscy wiedzą, Ze spraw a wschodnia przy­
biera z każdym  dniem eoraz groźniejsze kształty, 
i że prędzej czy później Europa musi ją  załatwić. 
W edług naszego przekonania, czterm a drogami 
można zdążyć do jej ostatecznego rozwiązania 
albo rząd  turecki wstąpiwszy na drogę dzisiej­
szego postępu, zechce ciągłemi, i do tego rady- 
kalnem i zmianami zadowolnić swych słowiańskich 
poddanych, by tym sposobem zwichnąć zabiegi 
Moskwy, opierającej całą sw ą wschodnią politykę 
na niezadowoleniu tychże S ło w ian ; albo Moskwa 
rozbije państwo Tureckie i zatknie swój krzyż 
t a  meczecie św. Zofii; albo Enropa odparłszy 
nacierającą Moskwę, odda Austrji północ B a łk a ń ­
skiego półw yspu, a  Grecji południe; albo n are­
szcie na gruzach porażonej Moskwy i do Azji w y­
pędzonej Turcji, powstanie przy pomocy Austrji 
i m ocarstw  zachodnich, jakieś państwo odrębne, 
nazyw ające się wschodniem.

Przypatrzm y gię dziś pierwszemu przypu­
szczeniu.-

Już na paryzkim traktacie poznała była E u ­
ropa, że Muskwa, jakkolw iek pobita w K ry­
mie, nabędzie jednak z czasem dosyć siły  do 
podjęcia na nowo spraw y wschodniej. D latego to 
na tej międzynarodowej konferencji żądano od 
sułtana ustępstw dla jego  słow iańskich Indów, 
sądzono bowiem ogólnie, że w chwili kiedy Bół- 
gary , Serbowie i inni otrzym ają obszerne reformy, 
T urcja  przestanie być chorym człowiekiem — i 
że tylko tym sposobem z aktów  dyplomatycznych 
można całkiem wym azać sprawę wschodnią. Mi­
nęło lat kilka, w przeciągu których Turcja 
nie uczyniła praw ie nic dla swych słow iań­
skich Indów, podczas gdy Moskwa nabraw szy no­
wych sił, znów zagroziła choremu człowiekowi. 
W ybuchło powstanie na Krecie. Przestraszona 
Europa, obaw iając się ogólnego starcia, zaczęła 
w ysyłać do Carogrodu noty i depesze, w których 
dom agała się z ca łą  natarczyw ością zaprowadze­
nia reform, przyrzeczonych w traktacie paryzkim, 
a Turcja, widząc, na ja k  ślizkiej stanęła drodze, 
przyrzekła uczynić zadość woli swych zachodnich 
opiekunów.

W czasie tej panicznej trwogi przypadła po 
dróż sułtana do Paryża, Londynu i W iednia. D y ­
plomacja obaw iając się moskiewskich wpływów 
n a Wschodzie i chcąc zażegnać nadciągającą 
burzę, zaczęła wpływać na tnreckiego cesarza w 
tym duchu, jakiego w ym aga dzisiejsza cywilizacja. 
W Paryżu, Londynie i Wiedniu mówiono mu je ­
dnomyślnie, że T urcja  ze swemi zapleśniałemi za­
sadam i, zaczerpniętemi z zastarzałego koranu, dłu­
go nie może się utrzym ać, że panowanie napły­
wowego szczepu nad innemi plemionami jest dziś 
rzeczą tem trudniejszą, ile że Moskwa może cią­
głem i sposobami pobudzać te plemiona do jawnej 
opozycji, i starano się go .przekonać, że ró ­
wnouprawnienie wyznań i inne zmiany w adm i­
nistracji, odpowiadające wymaganiom 19go stule­
cia, stały  się dla Turcji warunkiem  sine quo non. 
Snltan  powróciwszy pod wpływem tych uw ag do 
swej stolicy, zaczął w rzeczy samej pracować nad 
wew nętrzną przem ianą swego państwa. Praw ie 
rok praca szła powoli. Europa naciskała bez 
przerwy, bo na Krecie trw ało dalej powstanie, 
bo n a  Północy Europy w Szlezwiku a na Zacho­
dzie nad  Benem, powstawały dwie inne kwestje, 
k tó re  stanowczo poruszone przez Francję, m ogły 
z w szelką łatwością zapalić wojnę na  Wschodzie. 
W ostatnich tygodniach sułtan nie m ogąc wyjść 
z kłopotliwego położenia, postanowił zająć się 
radykałnem i zmianami. Pierwszym krokiem, uczy­
nionym w tym kierunku, jest powołanie dwóch 
chrześciań do gabinetu; drugim usunięcie szeik- 
yl-islama, g łow y ulemów i imanów, bez którego 
sułtan nie mógł dotychczas podpisać żadnego de­
kretu, a którego urząd był zapewm'ony prze­
pisami k o ra n u ; trzecim nareszcie krokiem  jest 
zwołanie muzulmańsko-chrześciańskiej Rady stanu, 
utworzonej na wzór francuzkiej R ady stanu. Re­
formy te są radykalne, w trącają starą Turcję na 
zupełnie nowe tory.

Zachodnie m ocarstwa pragnęły  reformami 
ocalić T urcję i rozwiązać spraw ę wschodnią. T ą  
sam ą drogą chciało zdążyć do tego samego celu 
stronnictwo zwane „Młodą T urcją". Sułtan zgo­
dził się z wolą E uropy i z program em  „Młodej 
Turcji", bo uczynił olbrzymie trzy kroki naprzód, 
i otwierając now ą Radę stanu, rzekł do całej 
E n ro p y : -T rzeba  zerwać starem i zwycza­
jam i 1"

A więc dyplomacja może być teraz spokoj­
ną — bo spraw a wschodnia doczeka się pokojo­
wego załatw ienia... Patrzm y spokojnie, bez uprze­
dzeń. Gdyby Turcja w stąpiła była przed stu laty 
n a  te  co dziś tory, to wierzymy, że w przeciągu 
jednego wieku m ogła była nietylko zaprowadzić 
p arę  reform, lecz naw et obalić cały koran i staó 
się państwem  prawdziwie postępowem. Lecz ona 
zaczęła m yśleć o swem ocaleniu dziś, k iedy czu­
je  nóż przy gardle, kiedy lada chwila może w y­
buchnąć wojna z potężną sąsiadką. Reformy te 
są  piękne, godne wszelkiego uznania, ale niestety 
późne!.. Nie traćm y z oczu Moskwy. Państw o, 
niem ające wytkniętego celu, nie może istnieć. 
Moskwa będąc zanadto zgniłą w swym rządzie i 
społeczeństw ie, nie może mieć wobeć ludów 
azjatyckich, a tem mniej wobec europejskich celu 
m oralnego, zowiącego się misją cywilizacyjną, a 
więc nie pozostaje jej nic jak  tylko cel fizyczny 
— zabór. — W yrw ijcie z rąk  Moskwy ten cel,

ten zabór, ten panslawizm, a  dzisiejsza Moskwa 
istnieć przestanie. Carowie przeczuw ają to in­
stynktowo, i dlatego dokładać będą wszelkich sta­
rań, aby dziś, kiedy w ym agania narodów są nie­
równie większe aniżeli przed stu laty, Słowianie 
tureccy niezadowolnili się ustępstwam i swego rzą­
du, lecz aby c iąg łą  opozycją pracow ali nad u- 
padkiem Osmańskiego państwa. Gdyby przed wie 
kiem  zaprowadził był jak i sułtan na Krecie te re­
formy, jak ie  teraz Abdul-Azis nadaje wzburzonym 
wyspiarzom, to czyż Kandjoci nie byliby się uwa­
żali z a  najszczęśliwszych ludzi n aśw iec ie?  A tym ­
czasem dziś ustępstwa ich nie uspakajają, bo oni 
p ragną nierównie więcej — sam oistnego życia!

Pow tarzam y raz jeszcze — T urcja  zajęła się 
późno zbawiennemi reformami. M oskwa obawia­
jąc się, aby ustępstwa nie zaspokoiły wszystkich 
Słowian, i aby w ten sposób _ nie u traciła  swej 
przewagi na Wschodzie, będzie pracow ała coraz 
gorliwiej nad rozkładem  Osm ańskiego państw a. 
K ażda nowa reforma zamiast osłabić, podwoi e- 
nergię Moskwy, każda nowa reform a będzie zbli­
żała straszną katastrofę.

Reformami chciano rozwiązać spraw ę wscho­
dnią, — ale reformy dziś jej nie rozwiążą. Re­
formy tylko wtedy miałyby podobieństwo rozwoju, 
gdyby odjęto Moskwie w szelką możliwość wpły­
w ania na chrześciań, pod tureckiem panowaniem 
zostających. A to nie dałoby się inaczej uskute­
cznić, jak  — przez wojnę, przez złam anie potęgi 
moskiewskiej i wypchnięcie jej poza Dniepr.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie  ile ii dnia 14. maja.

(?) Komisja budżetowa przystąpiła dziś do roz­
praw szczegółowych nad sprzedażą dóbr kam e­
ralnych. Najpierw przyszły pod obrady dobra g a ­
licyjskie, i tu zaw iązała się żyw a rozpraw a o Nie­
połomice między Schindlerem i ministrem finan­
sów z jednej, a Zyblikiewiczem, W ężykiem i Ban- 
hansem z drugiej strony. P ierw si W ystępowali za 
sprzedażą Niepołomic, drudzy przeciw. Przy gło­
sowaniu zostały Niepołomice 14 glosam i przeciw 
9 od sprzedaży wyłączone. Powtórzywszy nastę­
pnie wczorajszą deklarację przeciw sprzedaży 
którychkolwiek dóbr galicyjskich, Zyblikiew icz 
stanął w obronie szczególnie dóbr leśnych, Bory- 
ni Łómny, Spasa, Podbuża i Sambora, a to jnż nie 
z powodów innych, jak  tylko klim atycznych. W ia­
domo bowiem, ja k  w ielką zaporę stanow ią lasy 
przeciw wylewom rzek, i jak srodze ukaraną  zo­
sta ła  F rancja, że przetrzebiła swoje lasy  u źródeł 
rzek . Pomienione dobra są  źródłem i korytem 
Dniestru, a obawiać się należy, że nabyw cy dóbr, 
chcąc przyjść do pieniędzy, powycinają lasy, ogo­
łocą tym sposobem góry raz na zawsze, poczem 
kraj, i t a k  już na spustoszenia Dniestru zbyt czę­
sto wystawiony, będzie na tem częstsze i sroższe 
wylewy narażony. Pomienionych pięć kluczów za­
wiera razem 98.000 morgów, rząd zamierza je 
sprzedać za 1,109.000 złr. a  zatem morg niżej 
12 złr. wraz z propinacją i innemi suchemi in- 
tratam i. K orzyść ze sprzedaży zanadto _ tn  m ała 
w porównaniu ze stratam i, jakie kraj a z nim i skarb 
ponieść może, dlatego Zyblikiewicz zwraca uw a­
gę komisji, że lasy owe, gdyby były w rękach 
prywatnych, skarb  powinieuby zakupić za ową ni­
sk ą  cenę na rzecz kraju, aby koryto Dniestru nie 
zostało przypadkiem  z lasów ogołocone. Brzegi Dni - 
stru, jak w ogóle wszystkich rzek naszych znajdują 
sie w stanie natury; może kiedyś uczucie całości 
Austrji będzie także względem Galicji zastosowane 
(na wzmiankę Zyblikiewicza, iż oburza się uczu­
cie narodowe, Schindler odpowiedział, że tego 
nie rozumie, że zna tylko uczucie całości Austiji); 
w tedy trzeba będzie kory ta  naszych rzek regulo­
w ać i tak ja k  w innych prowincjach spławnemi 
je poczynić; wszystkie atoli wydatki na tamy, 
miiry rowy przy brzegach będą darem ne, jeżeli 
u źródeł rzek lasy będą przetrzebione. D otych­
czas sprzedano już w Galicji 518 kompleksów 
dóbr pozostało już tylko 21; niechże przynajmniej 
nozostanie ta  reszta, zwłaszcza że owych pięć 
kluczów u koryta D niestru są  z przyczyn klim a­
tycznych dla kraju niezbędne, i czy dają intratę 
r>7v me iako naturalna zapora od wylewów ma- 
ią-sw óją  wartość i korzyść. W szakże na mc nie 
przydały się te  wszystkie wywody; za w yłącze­
niem dóbr Boryni, Łomny, Spasa, Podbuża i Sambo­
ra, od sprzedaży oświadczyło się tylko 7 głosów, 
między niemi cztery tylko polskie. Po tej uchwale 
wyłączono od sprzedaży natychm iast dobra cze 
akie Joachim stbal jedynie z powodów khm aty­
cznych. a mianowicie aby gór Kruszczowych z | a. 
sów nie ogałacać, i z tych samych powodów w y­
łączono niektóre lasy salcburgskie! Co za ogrom 
niekonsekwencji i niesprawiedliwości dla naszego 
kraju1 W ężyk Leonard obstawał sunie za zatrzy­
maniem Swoszowic pod Krakowem. S ą  to jedy-i 
1  kopalnie siarki, jakie są w rękach rz ą d u ; n a  
„ , .nadek wojny i odcięcia od morza m ouarchia 
może uczuć srodze brak własnej siark i, — nie 
T  nomogło, i  Swoszowice pójdą na  sprzedaż. 
Wyłączono jednak Bolechów, K ałusz Dolinę, Ko-i
a1 \ n t v  Pistyń, Peczym żyn - Jabłonów , Dela-

’ n  hobvcz i Dobromil. 
tyD’ n lk z e  rozpraw y nad dobram i innych pro- 
wincyj nie będą interesować naszych czytelników.

W ie d e ń  d. 16. maja.
Słuszną zrobiliście uw agę, że dzienniki 

. ■ 7  mylne sprawozdania z posiedzeń
tutejsze P1! ^  J: : £e naw et przekręcają nie-
j r iSJ'r wta W szakże nie dość na tem. W ężo­
w a  tu e fr m P r c s s e  uderza na posłów naszych, 
że zbyt gorąco za bankructwem przem aw iają. 
Tymczasem 'posłowie nasi zajęli zupełnie mue 
stanowisko. D om agali się om , aby n a  uregulo­
w a n i  finansów austrjackich zapatrywano się nie 
^  stanow iska finansowego, ale raczej ze stano­
w iska ekonomii politycznej. Szło im o to, aby w 
m onarchii doprowadzić do zniżenia w ygórowanej

stopy procentowej; a  że to nigdy nie nastąpi, je ­
żeli na  nieruchomości c iągle podatki nakładać, 
a inne m ajątk i oszczędzać będą, nie ulega żadnej 
wątpliwości. Pieniądz uciekać ransi od przed­
miotów, upadających pod ciężarem  podatków, a 
szukać będzie spekulacyj uprzywilejowanych, jak  
n. p. papierów długu państwa. D latego posłowie 
nasi dom agali się równej m iary podatków dla 
wszelkiej kategorji majątków, a zatem i dla m a­
jątków, w papierach długu państwa ukrytych.

Komisja budżetowa uchwaliła wczoraj 250.000 
złr. na  w ypraw ę w scbodnio-azjatycką. Idzie o 
zawiązanie stosunków handlowych ze wschodnią 
A zją, a ponieważ przed ludami Wschodu trzeba 
w ystępować okazale, więc nie szczędzono pieniędzy. 
W ydatek ten ma być produkcyjny, ma przynieść 
korzyści m aterjalue Austrji, w istocie zaś rzeczy 
jest prawdziwą ironią. D la braku pieniędzy u- 
cbwalono dniem przedtem sprzedąw ać ogromne 
skarby  leśne po 11 złr. za m org , a  następnego 
dnia uchw alają w ypraw ę, aby  na brzegach 
Azji szukać skarbów  problem atycznych! Z yblikie­
wicz nie omieszkał podnieść tej okoliczności, i 
w ykazał, ile to pieniędzy w ew nątrz monarchii a 
mianowicie w Galicji m ożnaby użyć produkcyjnie; 
wspomniał ta k ż e , że u nas na 50mi!owyeh prze­
strzeniach nie ma komunikacji z sąsiednią Moskwą, 
lepiejby przeto użyć pieniędzy na bliższe cele jak  
na kom uuikację z Japonią. Jakoż odrzucono po­
czątkowo w ydatki na ową w ypraw ę, lecz gdy 
nadszedł minister handlu, rzewnie przemówił i po­
prosił o now ą dyskusję, komisja cofnęła poprze- 
dnią uchwalę, i zezwoliła na ten w ydatek, pomi­
mo że Skeue chwilę, w której redukujem y pro­
centa od długu państwa, jako niewłaściwą w ysta­
wiał. Nie w iem , czy takie gospodarstwo może 
Austrję zbawić.

K asa m iuistra finansów potrzebuje zasiłków, 
podatek m ajątkowy jest odrzucony, dobra kam e­
ralne jeszcze n iesprzedane, rednkcja procentów 
później popiero skarbow i ulgę przynieść może, 
komisja pozwoliła więc wczoraj ministrowi k re ­
dyt 25 milionów, który biletami państw a ma zre­
alizować, bilety zaś do końca roku 1869 z obiegu 
wycofać.

Dziś i jutro odpoczywa kom isja; tymczasem 
rząd z podkomitetem ma wygotow ać dokładny 
obrachunek, ile konwersja długu państwa i 25- 
procentowa redukc a wynosi, ile zatem do p okry ­
cia deficytu brakow ać będzie.

W iedeń  d. 16. maja.
0  Było już prawie zapewnionem, iż rząd 

sejmy w czerwcu zwoła, teraz jednak zwołanie 
to m a nastąpić aż w lipcu. Przynajm niej tak  
twierdzono wczoraj w kołach, poinformowanych 
zwykle dobrze o zam iarach rządu. T y le  jest obe­
cnie pewnem, iż ministerstwo, chociaż raz już po­
wzięło postanowienie zwołania sejmów w czerwcu, 
raz jeszcze w  tej mierze naradzać się będzie. 
Powody główne tej chwiejności są w zględy na 
kwesfję finansową, mianowicie na unifikację dlu- 
gn państwa, gdyż tn koniecznie cbeą zam ianę dłn- 
gu na sta łą  rentę przed odroczeniem Rady pań­
stwa przeprowadzić. Z resztą skoro się dowiem, 
jaki będzie wynik tej drugiej narady  m inisterjał- 
nej, czy zostanie przy pierw otnym -zam iarze, jak  
nawet Bohemii ztąd telegrafnją, lub ozy inny te r­
min sejmom, jak  w lipcu, wyznaczą, niezwłocznie 
wam doniosę.

Czynności Rady państwa.
41. posiedzenie Izby panów  z dn ia  14 tua ja
odbyło się w obecności ministrów: h r. A u e r s -  
p e r g a i H a s n e r a ;  przewodniczył ks. C o l l o -  
r e d o ,  początek o godzinie *'412.

Po przyjęciu protokołu odesłano do komisji 
jurydycznej przesłane z Izby poselskiej projektu 
do ustaw.

Następnie referuje M i k l o s i c z  o ustawie 
międzywyznaniowej.

A r n d t s  staw ia wniosek, aby nad każdym  
ustępem projektu otwierano rozpraw ę ogólną.,
(Niespokój). _ _ ‘ j

P r e z y d u j ą c y  robi uwagę, że to sprzeci­
w iałoby się pojęciu rozprawy ogólnej więc nie­
można tego dopuścić.
I Zabiera głos prof. R o k i t a n s k y :  Prosiłem  

o głos, bo spodziewałem się, że zasady, na któ 
rych opiera się przedłożony projekt, potrzeby wać 
będą obrony. J a  stanowczo m usiałbym  sie 0- 
świadczyć przeciwko wyszczególnieniu jakiego-, 
kolwiekbądz kościoła, przeciwko każdemu w y­
znaniu panującemu, bo uw ażam  to nietylko za 
rzecz, n iedającą się roznmowo usprawiedliwić, ale 
nawet za coś  ̂wręcz szkodliwego. Powołuję się 
w tem na świadectwo Tertulirm a i pisarza z po­
czątku XVII. w ieku, Chalona.

Słusznie powiedział p. minister wyznań, że 
państwo jest uzmysłowioną ideą praw ną, a nie 
istotą, m ogącą w yznaw ać jak ąś  religię. W szy­
stkie wyznania po winne w niem jednakowej uży­
wać opieki. A le jeżliby się jednem u wyznaniu 
przyznało jak ie  prerogatyw a, to samo z siebie 
rozumie się, iż nie mogłoby się to stać inaczej, 
jak  z ujmą wyznań innych.

Pociągnęłoby to zresztą i d rugą  jeszcze nie 
konsekwencję. Oto mnsiałby jakiś trybunał św ie­
cki zbadać dogm ata wszystkich w yznań, aby  u- 
znać którekolwiek z nich za godne szczególniej­
szego uwzględnienia. Moi panowie, są  w Azji 
trybunały do orzekania nieomylności badań n a u ­
kowych,' ale trybunału do rozbioru wyznań nie 
ma nigdzie. Katolicyzm, gdzie nie panuje, tam  u- 
waża się za pognębiony, ale doświadczenie dzie­
jow e uczy, że każde wyznanie zaw dzięczało w ię­
ksze rozszerzenie się swoje łagodności Miłość 
bliźniego i równość wobec Boga, to zasady fun­
dam entalne chrześciaństw a, a czyż nie są  one za­
razem. i podstawam i praw nego by tu  państw ow e­
go? Sw Augustyn mówi: „Gdzi&nn ie m a  miłości,

tam nie ma i spraw iedliw ości.” W iara chrześciań- 
ska nigdzie nie daje usprawiedliwienia nieto­
lerancji.

Sprzeciwiam się kościołowi panującemu, bo 
żądza panowania i panow anie nie przystoi kościo­
łowi i unosi to w pychę serca wyznawców jego ’> 
nawet rozprawy parlam entarne dostarczają dowo­
dów na to. (Brawo z lewicy). Uznano już w te- 
orji powszechnie, że tolerancja dogm atyczna jest 
dopuszczalną. Jeźli to praw da, to należy woto- 
wać za przyjęciem przedłożonej ustaw y. (Brawo 
w Izbie i na  galerjach)

W edle przyjętej na 108 p o sied zen ia  Izby 
poselsk iej ustaw y o organizacji urzędów  p o lity ­
cznych, persona] urzędniczy i uposażenie m ają być 
n astęp u jące :

Namiestnik pobierać będzie 6000 albo 8000 
zł. (we Lwowie i w Pradze) rocznej pensji, na le ­
ży do III. klasy d y e t , ma pondeszkam ew  n,a ‘ 
turze i dodatek służbowy (we Lwowie 90UU zł.)

Prezydent krajowy pobiera 4000 zł- rocznej 
pensji, mą. pomieszkanie w naturze i dodatek słu­
żbowy.

R adca namiestnictwa I. klasy (k >7 
ma w P radze i we Lwowie tytnł wiceprezydenta 
namiestnictwa), pubiera 4000 zł. pensji, należy do 
V. klasy dyet, i oprócz tego pobiera wiceprezy­
dent nam iestnictwa w Pradze i we Lwowie IOW 
zł. dodatku służbowego. , . nf(

R adcy namiestnictwa II. k lasy  pobierają 22W  
albo 2700 zł. pensji, należą do VI. klasy dyet 1 
otrzym ają lokalny dodatek do pensji (Lokalzulage) 
w ilości 300 zł. rocznie w miesięcznych ratach. 
Radcy namiestnictwa i starostow ie, załatwiający 
sprawj- namiestnicze poza siedzibą namiestnictwa, 
pobierają przez czas pełnienia tej' służby dodatku 
do pensji 500— 1000 zł. rocznie.

S tarosta I. k lasy 1800—2000 zł. pensji, VII. 
k lasa  dyet, pom ieszkanie w naturze albo stoso­
wna rem uneracja na pomieszkanie.

S tarosta II. k lasy  1600 zł. pensji i pomiesz­
kanie, V III. kl. dyet.' ,

Kom isarze powiatowi pobierają 8 X), 1000 a l­
bo 1.200 zł. rocznej pensji, IX. kl. dyet.

Koncepiści namiestniCzy 800, 1000 lub 1200 
zł. pensji, i należą także do IX . kl. dyet.

A djunkci konceptowi X . ki,, dy^b i 400, 500 
albo 600 zł. pensji.

. P rak tykanci konceptowi X II. k lasa dyet.
D yrektor urzędów pomocniczych IX . k la sa  

dyet, 1000, 1200 albo 1500 zł. pensji. ,
Oficjał X. kl. dyet, 600, 700 lub 800 zł. pensji.
Sekretarze powiatowi X. klasy dyet i 600 

albo 800 zł. pensji.
Posługacze kancelaryjni 300, 350 albo 400 

zł. pensji i ubranie.
Pomocnicy 250 zł. pensji.
Portjery  250 zł. pensji.
U posażenie urzędników przy sądach powia­

towych m a być następujące :
Sędzia powiatowy VIII. k lasą  dyet i 1500 

albo 1300 zł. pensji.
Adjnnkci przy sądach powiatowych należą do 

IX. klasy dyet i pobierają 900 albo 800 zł. pen­
sji. Dotychczasowe dodatki do pensji adjunktów 
sądowych po 100 zł. ustają.

Ingrosiści X. k lasa  d y e t  i 800 zł. pens i.
Kanceliści XII. klasa dyet i 600 albo 500  

zł. pensji.
pęaługacze 300 albo 250 zł. pensji rocznej.

W ydział wyznaniow y Izby poselskiej nchwa­
lił polecić Izbie przyjęcie zmian, uchwalonych w 
Izbie panów w ustaw ie międzywyznaniowej.

Przegląd polityczny.
A n s t r ja .  Do Pester Lloyda telegrafują z W ie­

dnia pod dniem 15. b m .: „W brew przeciwnym
wiadomościom, pozostaje zamknięcie Rady pań­
stwa ustanowione na koniec m aja."

R ekrutacja ma się tego roku rozpocząć 1. 
września. Przeznaczono dlatego miesiąc wrzesień 
do przeprowadzenia je j, że w tym czasie będą już 
po największej części wszystkie najpilniejsze ro ­
boty w polu pouskuteczniane.

W ęgierski dziennik Szaiadunk (organ Klapki) 
rozbiera w jednym  z ostatnich n u m e r ó w  kwestje 
tegorocznego kontyngentu rekrutów  i docbo zi 
do tego przekonania, że wobec .stanu obronnego 
innych państw eu ro p e jsk ich , austrjacka arm ia 
musi liczyć 800.000 ludzi. W ypadałoby więc w y­
brać tego roku 100.000 rekrutów, z której to 
cyfry w ypadałoby 44.000 ludzi na W ęgry .

Komendant armii, arcyksiążę A lbrecht baw i 
od 14 dni w Zagrzebiu. Br. Beust obchodził dnia 
15. b. m. swoje srebrne w esele.

Tagbiatt w iedeński dowiaduje sie z dobrze 
poinformowanych źródeł, że nam iestnictwo czeskie 
ma w tych dniach w ydać rozporządzenie, zabra-

Uroczystość narodow a w  P radze  z m.wodt* 

w y °czesk ^o d łn d -6^ 0' kamienj a Pod tea tr  narodo-
ścia. Tnł !d  z nadzw yczajną świetno-
ce C?W ^ U w szystkie koleje, zbiegają-
p-niei' w  ? racjze> zwoziły pociąg za pociągiem 
gości. W pią tek  liczono w Pradze 120.000 ob- 

ycn, p rzybyłych na  uroczystość. W  spisie ich 
znajdujem y cztery polskie nazw iska: S tanisław a 
Moniuszki (o którym  Czesi piszą, że przyjechał 
ze Lw ow a), Ludw ika Jagielskiego, Pożegow skie- 
go i K arola Pągow skiego.

Całe miasto, a szczególniej ulice i place, któ- 
rem i m iał p rzeciągać pochód w dzień uroczysto­
ści, suto poprzystrajano herbami krajów korony 
c zesk ie j, wieńcami i chorągwiami. N a każdej 
latarni powiewała chorągiew ka.

Od czwartku zwożono z rozm aitych miejsc, 
pam iętnych w dziejach czeskich, kam ienie w ęgiel­
ne. Ż każdym  takim kamieniem przeciągały  uli­
cami P rag i liczne i świetne pochody z chorągw ia­
mi, banderjam i i z m uzyką. Śpiew y licznych cze-
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zanie parlamentu. Zw ażyw szy jednak, że króla-skich towarzystw  muzycznych przeplatały  m uzy­
kę instrum entalną.

W ieczór w piątek ścisk na ulicach był nie­
słychany. Oba brzegi W ełtawy, wszystkie mosty 
i wyspy pokryte były ludźmi, a rzeka łodziami 
wspaniale oświetlonemi ogniami sztncznemj i ja- 
skraw em  światłem smolnych pochodni. Świetne 
ognie sztnezne, śpiew i m uzyka w yw ierały cza­
ru jący  wpływ na niezliczone masy, i tak  już ro z­
entuzjazmowane uroczystością zbliżającej się chwili.

Dzienniki czeskie wyszły w sobotę w św ią- 
tecznem wydaniu.

Opis samej nroczystości podam y jutro.
Hr. Lidekerke już po raz drugi przybył do 

Wiednia, ofiarując swoje usługi do prowadzenia 
układów dyplomatycznych z Rzymem w sprawie 
nstaw anti-konkordatowych. Niewiedzieć jednak, 
czy c. k. rząd zechce korzystać z jego gotowości. 
Jako  prawdopodobnego zastępcę hr. Crivellego w y­
mieniają nawet w półnrzędowych kołach hrabiego 
H artiga, ale tej pogłoski nie można jeszcze by­
najmniej nważać za zupełnie pewną* -----_«r • *

N iem cy . Przedwczesnem było zadowolenie 
dzienników franęnzkich, które doniosły, że Mo­
guncja otrzym a m ięszaną załogę. Przeniesienie 
jednego pnłku heskiego do dawnej tw ierdzy związ­
kowej ogranicza się w edług Mainzer Zły. na tern, 
że zapytano pruskie władze w Kassel, czy w 
Moguncji może się pomieścić i jeden pułk heskiej 
dywizji. Gdy dotychczas nie dano stanowczej od­
powiedzi na to zapytanie, więc należy wszystko, 
co tylko mówiono o zm ianie załogi, do dziedziny 
wymysłów.

R ząd naciska na parlam ent cłowy, aby je­
szcze w tym tygodniu ukończył swe prace. Odro­
czenie nastąpi po Zielonych świętach, po których 
zbierze się jeszcze północny rajchstag na dni 
czternaście.

M ówią, że książę K oburg chce się zrzec 
tronu i przyłączyć swój m ały kra ik  do m onar­
chii pruskiej. W tym celu rozpoczął on roko­
w ania z królow ą W iktorją, której rodzina ma 
praw o następstw a w Koburgn.

Dnia 15. b. m. rozpoczął się w Berlinie pro­
ces o zdradę stanu , wytoczony kilku Hanower- 
czykom, przesłuchaniem obżalowanych.

Książę następca tronu wrócił jnż do Berlina.
Pom iędzy 186 posłami, którzy dnia 7. b. m. 

w  parlam encie cłowym za prostem przejściem do 
porządku dziennego nad znanym projektem do 
adresn głosowali, znajdowało się 57 Btarokonser- 
w atyw nych członków, 10 wolnokonserwatywnych, 
11 konserwatywnych, nienależących do żadnej fra­
kcji, 4  staroliberalnyeh, 4  członków wolnego zje­
dnoczenia, 21 zw iązkow o-konstytucyjnych, '  22 
członków stronnictwa postępowego, 5 socjalno- 
demokratów, 47 członków frakcji poludniowo- 
niemieckiej I 5 innych posłów z Niemiec połu­
dniowych, (książę Hohenlohe i t. d.) Przeciw 
przejściu do porządkn dziennego głosowało 17 
wolno-konserw atyśtów , 13 staro-liberalnycb, 79 
narodowo-Iiberalnych, 11 członków, należących 
do wolnego stow arzyszenia, 1 członek stronnictw a 
postępowego i 29 liberalnych posłów z Niemiec 
południowych.

Francja. Rozpraw y nad trak tatem  wolno- 
handlowym z A nglią jnk wiadomo rozpoczęły się 
już w Ciele prawodawczem . T rak ta t ten upły­
nie po półtora roku. Piotekcjoniści żądają, aby 
go nie przedłnżać, aby odstąpić od zasady wol­
nego handlu i zaprowadzić um iarkow any system 
ochrony. Zwolennicy zaś trak tatu  uw ażają sy ­
stem ochrony za rzecz już dawno przestarzałą , 
nieodpow iadającą stosunkom francuzkim, i żądają 
przy odnowieniu traktatu ty lko zaprowadzenia pe­
wnych zmian. Równocześnie z rozpoczęciem roz­
praw  nad tym  przedmiotem w Ciele praw odaw ­
czem, rozbierają tę kw estję wszystkie niemal w a­
żniejsze dzienniki, jak  Constitutionnel, Journal de* 
Debats, Etendard, Epoque , k tóre się wszystkie 0 - 
świadczają za wolnością handlu. P . L. W ołowski, 
profesor nauk ekonomicznych w Collćge de F rance, 
rozdzielił pomiędzy członków Ciała prawodawczego 
swoją broszurę, napisaną pod tytułem: „Rezultaty 
trak ta tu  handlowego."

N a posiedzeniu Ciała prawodawczego z dnia 
15. maja, Pouyer-Q uertier mówił przeciw wolno­
ści handlu. Jego mowa zapełniła całe posie­
dzenie. w

Spraw a tunetaóska, k tó ra  przed dwoma dnia­
mi zdaw ała się już nie grozić żadnem poważniej- 
szem zawiklaniem, zaczyna teraz wchodzić w ja ­
k ą ś  groźną fazę. Jeżli możemy wierzyć, paryzkie- 
mu korespondentowi do N . fr .  Presse, o którym  
redakcja rzeczonego dziennika mówi, że czerpie 
z bardzo poważnych źródeł, to franeuzki jen. kon- 
zul, p. Botmiliau, wręczył bejowi nltimatnm. W 
razie odrzucenia nltimatum, Francji nie pozosta­
nie nic innego do uczynienia, jak  dotychczaso­
w y nacisk m oralny zastąpić naciskiem materjal- 
Dym. Wojna w Tunis m ogłaby w tedy dla E uro­
py  być_ niebezpieczną, jeźliby Anglia wzięła pod 
sw ą opiekę zagrożonego beja. Krok tak i ze stro­
ny Wielkiej Brytanii nie zdaje nam się p ra ­
wdopodobnym, tem więcej, ile że na  widok gro­
źnej sprawy wschodniej, wszystko nakazuje A n­
g in  nie opuszczać Napoleona III. Jeźliby wojna 
ograniczyła się na samym tylko bejn i cesarzn 
Francuzów , to k ilka statków  pancernych w ystar­
czyłoby do poskromienia butnego księcia. W alka 
tak a , m ogąca się ukończyć w kilku dniach, nie 
w yw ołałaby  żadnej ważniejszej katastrofy.

Póturzędow y L'Eiendard umieszcza telegram  z 
Tnrcji, w którym  mu także donoszą o wręczenin 
ultim atum  bejowi przez francuzkiego pełnomo­
cnika. y  1 -.■•h"1.!

A n g lia . N a posiedzeniu parlamentu z dnia 
15. bm. A rm strong zapowiedział na dzień 22. maja 
następujący w niosek: „ I z b a  n i ż s z a  u w a ż a
s t a n o w i s k o  g a b i n e t u  z a  n i e z g o d n e  z z a ­
s a d a m i  k o n s t y t u c j i  i z g o d n o ś c i ą  p a r l a ­
m e n t u " .  Nikt nie z a p r z e c z y ,  że wniosek ten mie­
ści w sobie najkategoryczniejsze wotnm nieufno­
ści. Disraelemn nie pozostaje teraz uie innego do 
wyboru, jak  podanie się do dymisji, lub rozw ią­

wa mówiąc w swej odpowiedzi na adres Izby niż­
szej o chęci zrzeczenia się własnych przywilejów 
w sprawie irlandzkiego kościoła, w czem zgodzi­
ła  się poniekąd z rezolucjami Gladstona, zdaniem 
naszem, nie rozwiązanie parlamentu, lecz npadek 
gabinetu stał się dziś rzeczą niemal pewną. Ale 
Disraeli nie stracił jeszcze wszelkiej nadziei, gdyż 
dnia 16. m aja w ysłano z Londynu rządow y te le ­
gram  tej t r e ś c i : „Arm stronga zapowiedziane wo­
tum nieufności zostało sformułowane bez współu­
działu Gladstona. W ątpliwem jest poparcie tego 
wnioskn przez większość opozycji." Sam Times 
twierdzi, że dalsze pozostanie D israelego n steru 
rządu, w tych samych co dziś w arunkach, rów na­
łoby się najfatalniejszemu zamachowi stanu.

Ośm najznakomitszych domów londyńskich 
wystosowało do hr. Apponyego protest przeciw 
podatkow i od tych kuponów, które są w rękach  
zagranicznych właścicieli. Times mówi przy tej 
sposobności: „W razie, jeźliby  żądanie to żadnego 
nie odniosło skutku, to nietylko giełda loudyńska, 
ale i giełdy starego kontynentu nie będą noto­
w ały  austrjackieh pożyczek."

Naszem zdaniem, nikomuby to większej nie 
przyniosło szkody, jak  w łaśnie zagranicznym  w ła­
ścicielom anstrjackich papierów.

W ło c h y .  Republikański komitet centralny, 
którego głów na siedziba jest dotychczas niew ia­
domą, daje policji włoskiej niemało do czynienia. 
W e wszystkich główniejszych m iastach półwyspu 
czytano ostatniemi dniami pastępu jącą prokla­
mację :

„W ło si! Kiedy zwiedziona większość narodn 
postępuje ślepo za kierunkiem , nznającym nasz 
sąd za błędny, uważam y za nasz obowiązek 
w trącić ogólny ruch na pole czyDU. Italia wie, 
że jej młodzież, k tóra od Palestra do Custozzy, od 
Varese do Bezaki walczyła w tak licznym zastę­
pie pod królewskiem i sztandaram i, nie czyniła te ­
go z przychylności ku monarchii lub sabaudzkiej 
dynastji, chociaż większość przywódzców dawnych 
rewolucyj drogę tę  uważała za jedyną w iodącą 
do niepodległości, wolności i jedności naszej oj­
czyzny. Dziś zmieniło się polożeuie, i my podno­
sim y głos, aby was wezwać do ratow ania ojczy­
zny. Pod M entaną, tudzież przymusowym obie­
giem papierowych pieniędzy, zapowiedzianem 
przez monarchiczny rząd bankructw em  m onar­
chia i konstytucja złożyły ostatnie próby... Niech 
żyje rewolucja! Niech żyje rzeczpospolita! Komitet 
republikański".

Książę Humbert przybył ze swoją żoną do 
Geuui, gdzie lndność przyjęła go z największym  
zapałem .

Rzym. D nia 5. m aja odbyła się w ielka uro­
czystość w ogrodach w atykańskich. Pius IX . po­
święcał sztandary, nadeszłe z Hiszpanii i A m ery­
ki, i przy tej sposobności przemówił do swego 
wojska tem i słowy : „Św ięty  papież, Pius V. cho­
ciaż był zastępcą B oga pokoju, uw ażał za rzecz 
stosowną, błogosławić chorągw ie narodów chrze- 
ściańskićh, k tóre on sam połączył do w alki z m u­
zułmanami. W tym samym dnchn błogosław ię i 
ja , jego niegodny następca, w dniu, w którym  świę­
cimy pamięć tego wielkiego papieża, obie chorą­
gwie, nadesłane wam z nowego i starego św iata.

„W czasach świętego Piusa V. potęga muznł- 
m anów była groźnem niebezpieczeństwem dla 
chrześciaństwa. Co za straszne skutki m ogły były 
nastąpić ze zwycięztwa tych barbarzyńców, gdy ­
by się im było udało zabrać nasze k r a je ! Lecz 
ten wielki papież postawił naprzeciw nich katoli­
cką ligę, pobił ich i tryumfował nad nimi.

„Dziś grożą światu inni nieprzyjaciele barba­
rzyńcy. Oni są  ochrzczeni, lecz chrzest nie prze­
szkadza im podnosić się przeciw kościołowi, i iść 
naprzód pod sztandarem  szatana. P lany ich nie 
są  mniej bezbożne, jak plany muzułmanów.

„W ypadki zeszłej jesieni w yry ły  się w w a­
szej pamięci. Widzieliście zbezczeszczone i zbn- 
rzone kościoły, widzieliście gnębioną ludność i te 
liczne zbrodnie, które napotykaliście na każdym  
k ro k u ! W szystko to mogło was było przekonać, 
że ludzie ci nietylko znieważają Boga i św iętą 
w iarę, lecz że nawet w swych piersiach zabijają 
wszelkie poczucie ludzkości.

„W alecznością w aszą zwyciężyliście nieprzy­
jaciół, ale wy wiecie, że oni nie w yrzekli się 
swych zamiarów. D alecy od tej myśli, zajm ują 
się w tej chwili środkam i, któreipł by mogli pono­
wić swe bezbożne napady.

„Lecz Opatrzność dała mi w was, święci o- 
brońcy narzędzie, aby ich jeszcze raz pobić i zła­
m ać ich potęgę.

„Znam  wasze bohaterstwo, w aszą wierność! 
Cnót tych złożyliście mi jaw ne dowody, a po Bo­
gu ufam najwięcej waszej waleczności i wierności 
waszej!

„Przypomnijcie sobie moje drogie dzieci, że, 
aby być miłym Bogn boha te rem , sam a żelazna 
broń bynajmniej nie w y s ta rcza : musicie się zao­
patrzyć w broń duchow ną; powinniście wierzyć i 
polecać się Bogn, a  w iara ta  i to poddanie się 
niech kieruje waszem życiem jako  chrzęścian i 
żołnierzy.

„Nie sądźcie, aby  mnie, namiestnikowi Boga 
pokoju, niemiłem było podniecać w was siłę do 
walki. W sumieniu jestem  obowiązany bronić in­
teresów i praw  niepokalanej narzeczonej C hrystu­
sa, i jako  m onarcha robić użytek z broni, aby 
przyczynić się do tryumfu doczesnej w ładzy ko ­
ścioła."

Po wygłoszeniu jeszcze kilku słów, poświę­
conych pamięci Piusa V ., papież rzekł do o- 
b ecn y ch :

„Rzućcie się na kolana moje dzieci, chcę 
w am  dać moje błogosław ieństw o 1“

K ardynał d’A ndrea zmarł nagle w nocy d.
15. bież. m.

D w a paryzkie dzienniki, 1'Opinion Nationale i 
Journal de Paris, których doniesienia nie zawsze 
się spraw dzają, podają za rzecz niew ątpliw ą, że 
francuzka załoga zostanie wzmocnioną w państwie 
Kościelnem, i t e  jej część wejdzie naw et do wie­

cznego m iasta. Jenerał Dnmont miał naw et te ­
legrafować do papiezkiego m inistra wojny, aby 
przygotowano dla francuzkich żołnierzy olbrzymie 
koszary, zwane „Certosa." — Sądzimy, że nie- 
zadłngo rząd odmówi tym  doniesieniom w szelkiej 
podstawy.

K r o n i k a .
*

—  K o n c e r t  p . R o g e ra  odbędzie się ju tro  w sali ra ­
tuszowej i obejmować będzie następujący program  ; 
Wielka arja z opery „Józef", Mebula, Erlkiinig Schuberta, 
Comme a vingt ans, romans)[Duranda, Ich grolle nicht Schu­
manna, i  Oiseaux legers, G um berta. W szystkie te  utwory 
odśpiewa p. Roger. Oprócz tego  odegra p. Z. na wio­
lonczeli Romans Schuberta, pani Szym ańska w ygłosi de­
klam ację, a pp. Mikuli, Bruckmann, Z. i P . odegrają 
utw ór Schuberta Młoda zakonnica, ułożony na skrzypce, 
wiolonczelę, fortepian i harm onium przez Gounoda. 
A kom paniam ent fortepianowy przy śpiewie obejm ują: P< 
Mikuli i panna M arja R oger.

D nia 23. bm. pan R oger daje koncert w Czerniow- 
cacb, przy udziale p. Ludw ika Marka, znakom itego na­
szego p ian isty .

— M a jó w k a  sobotnia uczniów tutejszego gimnazjum 
polskiego udała s ię  wybornie. Oprócz 700 nczniów tego 
zakładu, w zięła w niej udział młodzież innych szkół, 
ogółem było  zwyż 1000 osób. S tarsi, k tó rzy  byli obe­
cni przy tej zabawie, nie m ogą się nachwalić wzoro­
wego i skrom nego zachowania się całego tego  tłumu 
młodzieży i dziatwy. Zabawy zaczęły się od owacji, 
wyprawionej przez uczniów klas wyższych ulubionemu 
dyrektorow i, p . Sobieskiem u, tudzież profesorom i in 
spektorow i gim n. dr. Czerkawskiemu. Następnie młodzież 
wzięła się ochoczo do gier, stosownych do jej w ieku. Starsi 
zaimprowizowali mały taniec. Posiłek , przyw ieziony z 
miasta, został w połow ie n ietkn ięty . Pewien jegom ość, 
k tóry  długi czas przebyw ał w Niemczech i napatrzył 
się tam wiele podobnym rozrywkom  studentów niem ie­
ckich, zrobił uwagę, że młodzież nasza w porównaniu 
z tam tą do zadziwienia m ało je , jeszcze mniej pije, i 
wcale nie hałasuje — chociaż nadzór nauczycieli na o- 
ko był prawie niepostrzeżony. Uwaga ta jes t równie 
pochlebną dla uczniów jak  i dla pp. profesorów.

— T a rn ó w  d . 17. maja. (O zniesieniu monopolu solne­
go). Guseta Narodowa z dnia 16. maja b. r. nr. 111, wzy-- 
wa kraj do w noszenia petycyj do Izby wyższej o przy­
wrócenie ustaw y, dozwalającej wyrobu i sprzedaży sol 
d la  bydła.

Również w yczytaliśm y poprzód w Czasie wiadomość, 
że w mmisterjum rolnictw a miano wynaleźć tak i sposób 
fabrykacji soli dla hydła, żeby takow a do użytku ludz­
k iego służyć nie m ogia.

Zestaw iam  obie te daty z tej przyczyny, że petycja 
do Izby panów o przywrócenie fabrykacji i rozprzeda- 
ży soli bydlęcej stoi yt niejakjm  związku z powyższai 
w iadomością.

Znając dokładnie stosunki galicyjskie, i w iedząc o 
tem , że ze so li bydlęcej dotąd jeszcze czyni Bię ty lko  
w yjątkow o użytek przy chowie bydła, a  przeciwnie, 
że jeszcze krocie w iejskiego ludu u nas pozbawione 
są użytku soli z przyczyny jej ceny, dla niego niedo­
stępnej; wiedząc nareszcie, że na całem podgórzu kar- 
packiem zachodniej Galicji są pokłady soli, zdradzają­
ce się same przez się w licznych miejscach, a przez 
władze finansowe i żandarm erję strzeżone — dziwię się 
nadzwyczajnie, dlaczego Galicja i legalni reprezen­
tanci tejże nie mają wnosić petycyj, biorących w opie­
kę nie samo bydło, ale i biedny Ind, pozbawiony skat 
bów, złożonych przez Opatrzność w łonie ziemi, po k tó ­
rej stąpa, wzbranianych mu przez ustawodawstwo, nie 
obejmujące w swoich widokach ogólnych interesów pań­
stwa, lecz ty lko szczególnych adm inistratorów , wyzy­
skujących obecny system  monopolu soli.

Jeżeli rząd pruski zdobył się w roku 1867 na sta­
nowczy k rok  zniesienia monopolu soli, to  niewątpliwie 
jego  doradcy musieli należycie ocenić w szystkie warun­
ki, potrzeby i korzyści, z tego  zniesienia w ypływające, 
i p rejudykat ten w inienby służyć i naszym mężom sta­
nu przez w szystkie stopnie władz autonom icznych, że 
na podobny radykalny środek odważyć się można.

Studja nad tą  kw estją  należałoby jedynie przy obe­
cnym Stanie finansów austrjackieh rozpocząć z tego  
punktu, ażeby znieBienia monopolu soli dokonać w ten  
sposób, by finanse państwa, naw et po zniesieniu mo- 
nopoln soli, p rzy  wolnej eksploatacji m iały zapewnionj 
ten czysty  dochód, jak i obecnie ten monopol c. k . rzą 
dowi przynosi.

Zniesienie zaś monopolu soli n iety lko w ydobyłoby 
uwięzione dotąd skarby dla użytku ludzkiego, uczyniło­
by cenę tejże przystępną i dla biednego ludu, jak  ró­
wnież dla bydła — ale nadto, poszukiwanie za solą na­
prow adziłoby na inne skarby, w łonie ziemi złożone i 
dotąd niezużytkow ane.

Naszem zdaniem przeto , autonom iczne władze w 
kraju nie powinny prosić o przywrócenie rozprzedaży 
soli bydlęcej, lecz w prost o zniesienie monopolu sofi, — 
i tak i wniosek postawiony będzie na najbliższem posie­
dzeniu pełnej Rady pow iatow ej tarnow skiej.

— R z e sz ó w  dnia 15. maja. K orespondencja z Rze­
szowa, w K ronice Gazety Narodowej nr. 103 umieszczona, 
doniosła mylnie nchwałę Rady m iasta tutejszego z dnia 
30. kw ietnia b r. w sprawie zaprowadzenia nauki gim na­
styk i w tutejszej szkole głów nej.

Nie uchwalono bowiem w tym w zględzie w ten spo­
sób, aby całą tę  sprawę d la  lepszego rozpatrzenia się w 
niej, a mianowicie, czy Rada szkolna ma praw o wyda­
wać rozporządzenia do Rad m iejskich, czy utrzym anie 
głównej szkoły m iejskiej do m iasta Rzeszow a należy 1 
czy fundusze m iasta na  zadośćuczynienie wezwaniu Ra" 
dy szkolnej pozwalają, do sekcji finansowej odesłać , 
lecz dotycząca uchw ała opiewa dosłownie według proto 
kołu obrad, na posiedzeniu dnia 14. m aja b r. odczj tane 
go i jednogłośnie przyjętego następnie :

„Przedm iot, tyczący się zaprow adzenia nauki gim na­
styki w szkole niższej, przydziela się sekcji IR* finanso- 
wej do dania opinii i przedłożenia w niosku."

W skutek  jednogłośnej uchwały Rady m iasta z dnia 
14. bm., upraszam Szanowną redakcję, ftby powyższe 
sprostowanie w najbliższym nnmerze sw ego dziennika 
umieścić chciała.

Naczelnictwo gm iny m iasta Rzeszow a d. 15. maja 1868.
Pogonowski, burm istrz.

— R e d a k c ja  G a z d y  N a ro d o w e j -  wa Radę 
gm inną królew skiego w olnego m iasta „aw orow a, -by 
albo w myśl powziętej i w różnych pismach ogłoszonej 
uohwały przystąp iła  rzeczyw iście w swem im ienin dli 
w ytoczenia procesu z powodu korespondencji w sprawie 
utw orzenia drugiej posady adw okackiej w Jaw orow ie, 
albo też pom ienioną uchw ałę cofnęła i cofnięcie to  pu­
blicznie ogłosiła. R ozgłoszenie bowiem takiej uchwały, 
zawierającej zarzut przekroczenia' przeciw paragrafom  
kodeksu karnego , a niewytoczenie sprawy przed sąd, 
stanowi według 8 487 k . k . obrazę honoru, k tórejbyśm y 
sądownie dochodzić musieli.

Ostatnie wiadonj^ęi.
W sobotę odbyła się narada ministerjalna nad 

stanowiskiem, jak ie  w ypada zająć rządow i wobec 
ostatnich nchwał W ydziału bndżetowegu Izby po­
selskiej. Deputowani spodziewają się, że jnż w  tym 
tygoduin rozpoczną sie rozpraw y nad przedłoże- 
niami rządowemi.

Niżsi oficerowie kilkn pułków mieli podać 
petycję do Rady państw a o podwyższenie gaży.

W e wspólnem ministerstwie finansów rozpo­
częły się jnż narady nad bndżetem wspólnym na 
r. 1869. Naradom  przewodniczy naczelnik sekcji, 
Lackenbacher.

Telegram  pryw atny do N . f r .  P r. z Pesztu 
donosi d. 16. maja; Przygotow ania do organiza­
cji narodowej obrony krajowej już się rozpoczęły. 
Ułożono już regulam in musztry, regulam in m ane­
wrów i przepisy moderunkowe. Żołnierze obrony 
krajowej będą nosić kokardę narodową w ęgierską. 
Ułożono już także formularze powoływania do 
ćwiczeń w czasach pokoju i do służby wojennej. 
Bataliony będą się nazyw ać podług komitatów. 
Komitaty w iększe w ystaw ją po. dwa. mniejsze po 
jednym  batalionie.

Presse we własnym  telegram ie donosi z P e­
sztu: Doniesienie dzienników wiedeńskich o ma- 
jącem  nastąpić blizkiem zebraniu się komisji je ­
nerałów dla zbadania nstawy o w ęgierskiej obro­
nie krajowej jest bezzasadne. Komisja ta została 
już zwiniętą, i nie ma już nic do czynienia z 
w ęgierską ustaw ą o obronie krajowej.

Na posiedzeniu węgierskiej Izby poselskiej z 
dnia 16. bm. odczytano wezwanie rządu do udzie­
lenia mu pozwolenia wytoczenia procesu depu­
towanemu Madaraszowi.

Sobotnia uroczystość pragska w ypadła nad­
zwyczaj świetnie, przy najpiękniejszej pogodzie. 
Pochód liczył niemal 100.000 ludzi. Na trybn- 
nach, balkonach, w oknach i na dachach domów 
było niezawodnie więcej jak  drugie tyle. W i­
dziano przepyszne kostium y ; banderja liczyły do 
1000 koni. 0  godzinie 12ej stanął pochód przed 
budynkiem teatralnym . Mowę miał S ladkow sky. 
Mówił on o nciskn narodowości czeskiej przez 
żywioł niemiecki, w yrażając pewność, że naród 
czeski uie ulegnie, co zgromadzony lud pow ta­
rza stu tysiącam i piersi z zapałem . Sladkow sky 
omawia potem obecne stosunki polityczne, i mówi, 
że spodziewać się należy koronacji cesarza na 
króla Czech. W yraża następnie podziękowanie 
królowi, reprezeutacji stolicy i powiatów za popie­
ranie budowy teatru czeskiego, w ykłada znaczę 
nie teatrn w postępie, i kończy mowę okrzykiem: 
„Sław a na cześć Zyszki i Hussa, wielkich bo­
haterów dziejów czeskich!" Lud w oła: ^Sław a oj­
com naszym"!

Mowa Sladkow skiego trw ała  do godziny y ,2 .  
Uderzenia młotem w kamień węgielny dokonali: 
Palacky , Rieger, Klaudy, hr. Clam-Martinitz, hr. 
Harrach, sędziwy Pnrkynye i wielu innych po­
śród strzałów moździerzowych i śpiewu pieśni na­
rodowych. Niemcy trzym ali się na uboczu. N a­
miestnik, naczelnie dowodzący i duchowieństwo 
nie brało także udziału w uroczystości. Zapał pa­
nował nie do opisania. Porządku nie naruszono ani 
razu.

Popołudniu w sobotę odbyw ały się liczne n- 
roczystości ludowe.

Neue freie Presse donosi, że w tych dniach 
przyszło do pojednania we wszystkich ważniej­
szych punktach między oboma stronnictwami 
czeskiem i: między stronnictwem staroczeskiem 
(Rieger, P alacky  i t. d.) a młodszem (N arodni 
Listy). Żadne stronnictwo nie weźmie udziału w 
naradach sejmowych.

Z B erlina telegrafują pod dniem 16. h m .: 
W obec doniesień dzienników angielskich i n ie­
mieckich, że w krótce ściągniętą zostanie w ielka 
liczba wojsk i że odbywać się będą ćwicze­
nia wojskowe w bliskości rzeki Menu, zaznaczyć 
należy, że odbywać się będą zwykłe tylko ćwi­
czenia dywizyjne, dlatego też nie można się spo­
dziewać rewii królewskiej II. korpusu.

W parlam encie cłowym nastąpiło  dziś osta­
teczne glosowanie nad austrjackim  traktatem  han­
dlowym.

W Paryżu oczekiwano wczoraj pow racające­
go z W iednia księcia M etternicha.

W Bukareszcie nie ogłoszono jeszcze do d. 
18. maja składu nowego gabinetu. W senacie 
Jonesko uderzył mocno na rząd, i zażądał przed­
łożenia korespondencji dyplomatycznej w spra­
wie żydowskiej. W niosek ten przyjęto znaczną 
większością.

Dziennik rum uński Terra donosi, że gw ardję 
narodową w Bakowie kazał rząd rozbroió przy 
asystencji wojska, zebranego w wielkiej sile.

K u r s a  z dnia 1 7 . maja 1 8 6 8 , godzina 2 . 
mm. —  popołudniu,

W iedeń. Pożyczka bezpodatkow a 57.15. Akcje 
K arola Ludw ika (bez dyw id.) 200.—* Kolej siedmio­
grodzka 142.—. Kolej południowa 174.40. Kolej pań­
stwowa 255.30. Kolej lwowsko -czerniow iecka 172.25. 
Kolej północna —, —. Kolej Rudolfa 134.50. Kolej 
F ranciszka Józefa  —,—. Galicyjskie obligacje indemni-
z a c y jn e  Losy 1860 r . 80.1 0. Losy 1864 r. 84.80.
Napoleondor 9 .32 '/,. P ruski knrant . Losy 1839 r. 
—.—, Losy kredytow e 182. 1 0- Usposobienie z powodu 
kolei państwowej przygnębione- _____
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